Cena 3 groszy. 


ADRES TYMCZASOWY: 
Wilno, ul. Biskupa Bandnrskiego 4 
(w drukarni „Znicz*). Telefon 3-40. 
Godz. przyjęć Redakcji 1 Administracji 
7—9 wiecz. oprócz niedziel i świąt 


Rok I. 


GAZETA TYGODNIOWA 


GŁOS ZIEMI 


Spłata pocztowa ulszczona ryczałitom 


PRENUMERATA Z PRZESYŁKĄ 
POCZTOWĄ: 


kwartalnie 60 groszy, 


półrocznie 1 zł. 20 groszy, 
rocznie 2 złote. 
Za granicą — półrocznie 3 zł. 


Wilno, Niedziela 27 czerwca 1937 r 
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Dlaczego Stalin rozstrzeliwuje swoich generałów? 


__W Rosji Sowieckiej w ciągu ostat- 
niego roku odbyło się szereg proce- 
sów i szereg wybitnych bolszewików 
skazano na śmierć pod zarzutem 
szpiegostwa, ale żaden proces i niczy- 
Ja śmierć nie narobiły takiego hałasu 
Jak ostatnie rozstrzelanie pod: zarzu- 
tem szpiegostwa marszałka Tucha- 
czewsikiego i generałów Jakira, Kor- 
ka, Uborewicza, Eidemana, Keldma- 
na, Primakowa i Putny. 

Nikt nie może uwierzyć, aby ci 
wszyscy rozstrzelani byli naprawdę 
szpiegami. 

Przecież Tuchaczewski był w Ro 
sji zastępcą, prawą ręką W'oroszyło- 
wa t. j. naczelnego wodza armii so- 
wieckiej. Tuchaczewski w roku 1920 
dowodził rosyjskim frontem zachod 
nim i w sierpniu stał pod Warszawą. 
Putna w wojnie polsko-bolszewickiej 
dowodził 27 dywizją i nacierał pod 
Radzyminem na dywizję gen. Żeli- 
gowskiego. Natarcie nie udało się 
wprawdzie, ale sam gen. Żeligowski 
przyznaje, że Putna był to groźny 


przeciwnik i zdolny dowódca. Ten 
sam Putna. napisał potem interesują- 
cą książkę o wojnie poisko-bolszewi 
ckiej. 

d+ozostali generałowie również po 
łożyli wielkie zasługi dla sowieckiej 
anmii i nie można zrozumieć coby ich 
skłonić mogło do szpiegostwa na 
rzecz Niemiec, jak to im zarzucano 
na Sądzie Wojennym. 

To też mimo, że prasa sowiecka 
pisze, że Tuchaczewski i towarzysze 
to szpiedzy, trzeba raczej domyślać 
się czego innego. 

Podobnie, jak to było przed prze- 
szło stu laty po rewolucji francuskiej 
we Francji, tak teraz w Rosji Sowiec 
kiej wodzowie dążą do skupienia ca- 
łej władzy w jednym ręku. 

Stalinowi chodziło o to, żeby poz- 
być się konkurentów. 

Najprzód Trocki, potem Zino- 
wiew, Kamieniew, Radek wreszcie 
Tuchaczewski i towarzysze wydali 
się Stalinowi niebezpieczni, więc się 
ich pozbył 


Gdy Trocki — Żyd uchodził za 
granicę nie wywołało to w Sowietach 
zbyt wielkiego protestu, ale rozstrze 
lanie Tuchaczewskiego mogło spowo 
dować niezadowolenie, a nawet bunt 
armii, więc oskarżono go o szpiego- 
stwo, odebramo cześć i dobre imię, a 
polem rozstrzelano. 

Ci którzy wiedzą dobrze, że Tu- 
chaczewski i jego towarzysze nie byli 
szpiegami nie mogą ani pisnąć w o- 
bawie, żeby ich podobny los nie spo- 
tkał, natomiast całemu narodowi, ra- 
dio, gazeży i mówcy rządowi tłuma- 
czą, że Tuchaczewski był szpiegiem. 

Czy naród rosyjski wierzy swym 
gazetom i swemu radiu, niewiadomo. 
Zagranicą jednak nawet najbardziej 
lewicowe pisma uważają, że rozstrze 
lanie i procesy przeciwko różnym dy- 
gnitarzom w Rosji, to jest nic innego, 
jak tylko dążenie Stalina do zagar- 
nięcia w swoje ręce całej władzy. 

Chce on widać zostać samodzierż- 

| cą Rosji tak jak dawni carowie. Tyl- 
ho, że żaden car nie był na tyle akru- 


Kongres Związku Młodej Wsi 


W ub. niedzielę odbył się w Warsza- 
wie Kongres Centralnego Związku Mło- 
dej Wsi, na który przybyło kilkadziesiąt 
tysięcy uczestników z całej Polski. 

W uroczysłości wzięli udział: pan pre- 
mier gen. Sławoj-Składkowski, pp. mini 
strowie Kościałkowski, gen. Kasprzycki, 
Poniatowski i Grabowski, wicemarsz. Se 
natu Barański, reprezentujący p. marszał 
ka Prystora, wicemarszałek Sejmu Kielak, 
reprezentujący p. marszałka Cara i inni. 


Na szczelnie wypełnionej trybunie ho 
norowej byli również szef sztabu Obozu 
Zjednoczenia Narodowego płk. Kowalew 
ski i szef Organizacji Wiejskiej O. Z. N. 
sen. gen. Galica. Trybuny wypełniła 
szczelnie licznie zgromadzona publicz- 
ność. 


Na chwilę przed rozpoczęciem uroczy 
słości kongresowych przybył na Pole Mo 
kołowskie P. Marszałek Śmigły-Rydz, któ 
rego powitali przy bramie  tryumfalnej 
członkowie rządu z p. premierem gen. 
Składkowskim na czele oraz prezes Cen 
tralnego Związku Młodej Wsi Stanisław 
Gierat. 


W chwili przyjazdu P. Marszałka na 


Pole Mokotowskie uczestnicy kongresu ; 


odśpiewali hymn narodowy. Po powitaniu 
P. Marszałek Śmigły-Rydz w samochodzie 
dokonał przeglądu grup uczestników Kon 
gresu. W chwili, gdy P. Marszałek prze- 
jeżdżał wśród szeregów, młodzież wiej 
ska wznosiła entuzjastyczne okrzyki na 
cześć Naczelnego Wodza oraz manifes 


towała swą radość z jego obecności, wy 
rzucając w górę czapki i kapelusze. 
UROCZYSTOŚCI POŚWIĘCENIA 
SZTANDARU. 
P. Marszałek Śmigły Rydz wziął udział 
w nabożeństwie polowym. 
Następnie odbyła się uroczystość po 
święcenia sztandaru, którego  rodzieami 


' chrzestnymi byli P. Marszałek  Śmigły- 
Rydz i p. Apolonia Księżopolska, gospo 
dyni z powiatu sokołowskiego. 


W dalszym ciągu uroczystości odbyła 
się defilada młodzieży wiejskiej przed P. 
Marszałkiem Śmigłym-Rydzem. 

Część uczestników tej defilady widzi 
my na zdjęciu. 


Król Rumunii w Polsce 


Dnia 26 bm. przybywa król ru- 
muński Karol II wraz ze swym sy- 
nem Michałem. Zabawi on w Polsce 


6 dni, w czasie których odbędzie się 
wiele uroczystości. 
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tny, żeby mordować w takich iloś- 
ciach i bez żadnego miłosierdzia swo 
ich najlepszych wodzów i dawnyca 
towarzyszów broni. 

W szczególnie ciekawym położe- 
niu znalazła się po rozstrzelaniu Tu- 
chaczewskiego Francja. Miała ona 
bowiem zawarty sojusz wojskowy z 
Rosją przeciwko Niemcom i powie- 
rzyła Rosji wszystkie tajemnice woj- 
skowe (wyrobu samolotów, gazów, ar 
mat, tanków). f 

Gdyby rzeczywiście, jak głosi pra 
sa sowiecka Tuchaczewski miał być 
niemieckim szpiegiem, toby Niemcy 
już musieli znać te tajemnice. 

Taki przyjaciel i sprzymierzeniec, 
którego naczelni wodzowie są szpie- 
gami, gorszy jest od wroga, to też ga- 
zety francuskie są słusznie oburzone 
na Rosję i nie byłoby dziwne, gdyby 
Francja zerwała swe przymierze z 
Rosją. 

Aby do takiego zerwania nie do- 
puścić Stalin, będzie musiał chyba 
wytłumaczyć Francji, że Tuchaczew- 
ski nie był szpiegiem, że go rozstrze- 
lano z innej przyczyny i że gazety 
sowieckie kłamią. 

Nie wiadomo jednak, czy Stalin 
odważy się na wyjawienie prawdy, 
be oznaczałoby to przyznanie się do 
kłamstwa i okrucieństwa, oznaczało 
by. że Stalin sam jest kłamcą i okru- 
tnikiem. ? 

Trudno zgadywać, co się stanie w 
ns jbliższej przyszłości, Położenie Sta- 
lira w Rosji jest bardzo trudne. Mor- 
dując swych najbliższych współpra- 
cawników i generałów, tłumaczył na- 
redowi, że oni byli przyczyną wszys* 
tkich niepowodzeń jakie Rosję spo- 
tykały. Miał nadzieję, że w ten spo- 
sób siebie uwolni od  odpowiedzial- 
ności. i 

Tymczasem każdy najprostszy 
człowiek wie, że jeżeli jakiś wójt ro- 
bi nadużycia przez dłuższy czas, to 
etarosta musi odpowiadać za to, że 
go nie skontrolował w porę, jeżeli sta 
rosta źle postępuje to i na wojewodę 
część winy spada za to, że trzyma. ta- 
kiego starostę. 

Jeżeli Tuchaczewski był szpie- 
giem, to oczywiście jego zwierzcnnik 
hezpośredni Woroszyłow nie jest bez 
winy, że na to patrzył przez palce, to 
i sam Stalin nie wiele wart, że ufał 
takim generałom przez tyle lat. 

Jak widać więc czy tak czy ina- 
czej, sprawę rozstrzelania Tuchaczew 
skiego tłumacząc zawsze dojść musi- 
my do przekonania, że ten wypadek 
bardzo źle świadczy o samym Sta- 
lnie i o porządku w jego państwie 

Albo bowiem sam Stalin to stra- 
szny okrutnik i tyran, a na takim mu 
si się wkońcu sprawdzić zasada „kto 
jakim mieczem wojuje, od tego ginie“ 
albo w państwie Stalina jest nieporzą 
dek i rządzą sami szpiedzy, skoro po 
kolei wszyscy dygnitarze idą pod sąd 
i są rozstrzeliwani za szpiegostwo. 

Piotr Lemiesz. 
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Go słychać na świecie 


— Litwinow, komisarz spraw zagra- 
nicznych ZSRR jakoby zosłał aresztowa- 
ny. Jest to bardzo możliwe, bo ostatnio 
wielu przyjaciół i współpracowników 
Liftwinowa albo rozstrzelano, albo osa- 
dzone w więzieniu. 

— Neurath, minister spraw zagranicz- 
nych Niemiec miał jechać do Londynu, 
gdzie odbyłby ważne narady z rządem 
angielskim, ale w ostatniej chwili z po- 
wodu zatłargu o napad na okręt „Leipzig” 
wstrzymał się z wyjazdem. Anglii b. się 
ło nie podobało. 

— Wielkie susze, które jak i u nas 
panowały w Łotwie i Litwie wpłynęły 
b. źle na słan pól. W Łotwie niektórzy 
rolnicy musieli skosić żyło na słomę. Na 
Litwie wskutek suszy osłatnio było 86 po 
żarów w samym Kownie. 

— Strajki w Ameryce rozszerzają się. 
Rząd w obawie rozruchów wysłał do 
miejscowości, gdzie są strajki, specjalne 
oddziały wojskowe. 

— W Madrycie coraz mniej jedzenia. 
Produkty żywnościowe są coraz droższe. 
Międzynarodowa brygada zaczyna się 
bunłować przeciw rządowi i wielu z tej 
brygady zostało rozstrzelanych. 

— Zmarł b. prezydent Francji Doumer 
gue, który był kardzo lubiany i ceniony 
przez wszystkich Francuzów bez względu 
na przynależność parłyjną. 


GŁÓS ZIEMI 
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Związek Młodej Polski 


utwerzył 


We środę płk. Koc szef Obozu i 
Zjednoczenia Narodowego wygłosił | 
przemówienie przez radio o potrze- | 
bie pełączenia i zjednoczenia wszy- 
stkich sił a szczególnie młodzieży, 
dla budowy państwa. W czasie tego i 
przemówienia powiadomił, że tworzy | 
CREE 


płk. Koc 


„Związek Młodej Połskić, który o- 
garnie całą młodzież ;ak wiejską, tak 
i miejską. Na ezele tego Związku 
sianął pik. Koc osobiście a zastępcą 
su 0im mianował p. Jerzego Rutkow- 
skiego. 


Zmiana rządu we Francji 


prawa niż nasz Sejm i wybory do 
parlamentu odbywają się w taki spo- 
sób, że żadna z pariyj nie tworzy 
wyraźnej większości. 

Wskutek tego zmiany rządu zda- 
rzały sę tam bardzo często. Zależnie 
od humoru, panów posłów bowiem 
zmieniały sie układy większości. 
Rząd, który dziś miał za sobą więk- 
szość złożoną z porozumienia kilku 
partyj nazajutrz mógł tę większość 
stracić, o ile się narazi którejś z po- 
pierających go grup poselskich. a o 
to zawsze nie trudno. 

Ciągłe zmiany rządów źle wpływa 
ją na stan gospodarczy i polityczny 
państwa. 


We Francji parlament ma większe | 


„Czystka“ na Białorusi Sowieckiej 


Ostatnio aresztowano białoruskich ko- 
misarzy: rolnictwa — BENEKA i oświaty 
m DIAKOWIA. 

Przyznali się oni na śledztwie, iż byli 
„szpłegami i szkodnikami”. 

Dalej aresztowano m. in. szefa wydzia 
łu prasowego Centralnego Komitetu Par 
tli Białoruskiej MINKINA, oskarżając go o 
„trockizm”. Wedle oskarżenia Minkin pod 
postacią błędów korektorskich „przemy- 
cał w prasie ideje kontrrewolucyjne”". 

W trustach rolnych, w majątkach państ 
wowych i na stacjach maszynowo-traktoro 
wych, wykryto 367 „wrogów ludu”. Usu- 
nięto ze stanowisk 140 kierowników lokal 
nych komitetów partyjnych, oraz 150 dy- 
rektorów trustu i przedsiębiorstw państwo 
wych, kwalifikując wielu z nich jako „wro 
gów ludu”. Aresztowano jako „szkodni- 
ka” członka komisji planowej na Białoru 
st Sowieckiej PIOTROWICZA. 

Krążą poza tym pogłoski o aresztowa 
| rw aaa" T O 


Grożba zatargu 
niemiecko - hiszpańskiego 


Niemcy ogłosiły, że 15 czerwca łódź 
podwodna rządu hiszpańskiego zaatako- 
wała torpedowiec niemiecki „Leipzig” — 
(Lipsk] Żadna z 3-ch wypuszczonych tor- 
ped nie trafiła w okręt niemiecki, jednak 
Niemcy dopominali się aby Anglia, Fran 


cja wraz z Niemcami | Włochami zażąda | 
ły od rządu hiszpańskiego wydania wszy |! 


stkich łodzi podwodnych na czas wojny; 


łak samo gen. Franco również miałby od | 
dać pod opiekę tych czterech państw swo 


je łodzie podwodne. 


Anglia I Francja nie zgodziły się na 


to, wobec tego Niemcy uważają, że mo- 
gą teraz sami domagać się odszkodowa 
nia I ukarać rząd hiszpański. Co z tego 
wyniknie — najbliższe dni pokażą. W 
każdym bądź razie w Anglii i Francji jest 
znaczne zaniepokojenie, chociaż nikt nie 
przypuszcza, aby z tej racji miała się roz 
począć wojna niemiecko-hiszpańska. 
| an nn E W 

ilość sklepów żydowskich 

zmniejsza się 

Udział żydów w handlu małomiasłecz- 
kowym zmniejszył się: 1) w wojewódzł 
wach cenfralnych o 15 proc., 2) na Kre- 
sach o 8,7 proc., 3) we wschodniej Mało 
polsce, o 6,3 procent. >> 


niu dyrektora leśnego irustu białoruskiego 
SZAPIRO, pełnomocnika komisariatu 
przemysłu leśnego ROZINA. 
Aresztowany naczelnik kolei białoru- 
skiej WŁADIMIRSKI przyznał się na 
śledztwie do popełnienia aktów dywersyj 
nych, m. in. do spowodowania katastrofy 
pociągu wojskowego na stacji Homel. 


B. kierownik komunistycznej partil 
Blałorusi HIKALE i b. szef rządu biało- 
ruskiego GOŁODIED — staną przed 
sądem w najbliższych dniach. 
teii p sk RED 


Na czele ostatniego rządu, który 
jak na francuskie stosunki trzymał 
się dość długo bo rok, stał L. Blum 
Żyd i socjalista. Rząd Bluma popiera- 
ii socjaliści i komuniści. Blum za- 
warł przymierze z Rosją. Przymierze 
to tak się zacieśniło, że nawet taje- 
mnice wojskowe francuskie zostaty 
wyjawione rosyjskiej armii. 


Poza tym Blum popierał w Hisz- 
panii wojska rządowe przeciwko po- 
wsłtańcom. 


Gdy Stalin rozstrzelał Tuchaczew 
skiego i towarzyszy w Rosji. a w Hi- 
szpanii powstańcy zdobyli stołicę 
kraju Basków — Bilbao, parlament 
francuski uznał to za dowód, że po- 
lityka Błuma nie jest korzystna dla 
Francji i przy pierwszej radażającej 
się sposobności głosowania nad peł- 
nomocnictwami finansowymi odmó- 
wił rządowi swego poparcia. Zwolen- 
nicy Bluma znałeźli się w mniejszo- 
ści i prezydent Lebrum polecił stwo- 
rzyć rząd p. Chautemps (czyt. Szotan) 


Chautemps nie jest socjalistą ani 
komunistą, tylko radykałem. 


22 bm. Chautemps utworzył no- 
wy rząd. oparty tak samo jak i rząd 
B.uma na socjalistach, radykałach i 
komunistach. Ministrami zostali w po 
łowie socjaliści, w połowie radykali 
i jeden minister z unii republikań- 
skiej. 


Powstańcy zdobyli Bilbao 


Pisaliśmy już w poprzednim numerze 
naszego pisma, że powsłańcy są na przed ' 
mieściu Bilbao, stolicy Basków, którzy sta 
li po stronie rządu madryckiego. 

Dnia 19 bm. o godz. 12 w południe | 
pierwszy patrol powstańczy wkroczył do - 
Bilbao i wkrółce całe miasto było w rę- | 
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- kach powstańców. Do zdobycia miasta 


pomogli więźniowie polityczni, kłórzy w 
ilości około 1000 osób w porozumieniu 
z dwoma batalionami wojsk rządowych 
przyszli z pomocą powsłańcom, napada- 
jąc na milicję rządową od środka miasła. 

Na zdjęciu gruzy po walkach w Bilbao. 


j 
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Wystawa „Praca I Kultura Wsi* 
w Liskowie 


Jak już w poprzednich numerach 
„Głosu Ziemi“ podawaliśmy, została 
otwarta w dniu 8 czerwca rb. wysta- 
wa w Liskowie. 

Wystawa ma bardzo szeroki za- 
kres ,gdyż zadaniem jej jest pokaza- 
uie, jak żyje i pracuje wieś polska i 
jakim zmianom ona ulega. Obejmuje 
ona zarówno zagadnienia materialne, 
jak i duchowe, to też jest jakby po- 
glądową szkołą wiedzy rolniczej i 
pracy społecznej na wsi, a równocześ 
nie pokaże miastom życie współczes- 
nej wsi polskiej. Wystawa jest nie- 
zmiernie ciekawa zarówno dla rolni- 
ków jak i mieszkańców miast, to też 
poza tysiącznymi wycieczkami wiej- 
skimi z całej Polski przybędą na nią 
i liczne wycieczki miejskie. Przewidy 
wane jest przybycie od 120—150 tys. 
osób, gdyż ma poprzednią wystawę u- 
rządzoną w roku 1925 o dużo mniej- 
Szym zakresie przybyło przeszło 46 
tys. osób. 

Wystawa obejmuje zasadniczo trzy 
działy: 1. Rolnictwo z hodowlą, og- 
rednictwem i pszczelarstwem, 2. Wiej 
skich organizacyj, w których wystę- 
pują wszelkie zrzeszenia, począwszy 
od kółek rolniczych czy Kół Gospo- 
dyń Wiejskich, a kończąc na Izbach 
Rolniczych i centralnych organizac- 
jach zawodowych, zakłady naukowe, 
doświadczalne, szkoły rolnicze, a wre 
szcie spółdzielczość rolnicza i instytu 
cje związane z życiem wsi. jak np. 
Powszechny Zakład Ubezpieczeń Wza 
jemnych. W dziale trzecim znajduje 
się organizacje społeczne o zasięgu 
ogólnopaństwowym. jak LOPP, Pol- 
sk: Czerwony Krzyż i wiele innych. 
które przy pomocy wystawy będą się 
starały rozwinąć propagandę swej 
działalności wśród ludności wiejskiej. 


Spaliła się wieś Starzynki 


Spaliła się przed kilku dniami wieś 
Starzynki, gm. orlańskiej, pow. szczuczyń- 
skiego. Pożar spalił 86 budynków nałe- 
żących do 29 gospodarzy. 

W akcji ratunkowej, w której brały 
udział 3 ochotnicze siraże pożarne z pob 
liskich gmin Orla, Różanka i Długa uleg 
ły poparzeniom 4 osoby. Straty wynoszą 
około 80 fys. zł. 


Śmiertelne skutki nieostroż- 
nego strzału 

25 maja rb. Józef Kozioł z Ołowichy, 
gm. luczajskiej kupując od Józefa Tano- 
ny w Żubryńcu nielegalnie posiadany re- 
wolwer strzelił i niechcąc zranił Tanonę. 
Józef Tanona zmarł z powodu zakażenia 
krwi od rany postrzałowej w dniu 12 bm. 

Sprawca Józef Kozioł zosłał skierowa- 
ny na polecenie wiceprokurałora do Są- 
du Grodzkiego w Duniłowiczach. 


80 osób pokąsanych przez 
pszczoły odwiez. do szpitala 

W pobliżu Kowna miał miejsce rzadko 
notowany wypadek. Na idącą łam wy- 
cieczkę napadł rój pszczół, wywołując 
straszną panikę. 

Wszelka walka z owadami była ber- 
skuteczna. Strumienie wody, puszczane 
z hydrantów przybyłej na pomoc straży 
ogniowej, też nie odniosły żadnego 
skutku. Dopiero sprowadzony na miejsce 
wypadku pszczelarz opanował sytuację, 
zabierając pszczoły do ula. 

Skutki napadu owadów były smutne, 
90 osób odwieziono do szpitala. 


Cyganie litewscy chcą jechać 
do Warszawy 

Cyganie, koczujący w Liłwie — jak 
donoszą pisma kowieńskie — zwrócili się 
do władz litewskich z prośbą o pozwo- 
lenie na wyjazd do Warszawy celem 
wzięcia udziału w wyborach króla cy- 
gańskiego. 


- Nieszczęśliwa bielica 


Susza, która trwała w powiecie lidz- 
kim, a zwłaszcza w gminie bielickiej, 
przeszło cztery tygodnie, wypaliła żyto. 
Gospodarze koszą zżótkłe żyto na słomę, 
a na zaoranej ponownie ziemi zasiewają 
jarzyny. 

Zaznaczyć należy, że klęska w gminie 
bielickiej jest podwójna, gdyż jak wiado 
mo, Bielicę nawiedził w tym roku dwu- 
krotny pożar, który zniósł całe niemal 
miasteczko. 

Szczęśliwe gminy powinny pomóc Bie 
licy. ` 

Uroczystość w Lidzie 


W dniu 16 bm. odbyło się w Gimnaz 
jum Kupieckim zakończenie roku szkolne 
go połączone z rozdaniem świadectw u- 
kończenia gimnazjum. 

Świadectwa ukończenia wręczył p. dyr. 
H, Żeligowski 49-ciu obsolwentom, któ. 
rzy ukończyli 3-klasowe gimn. i 15-łu ab- 
solwenłom 4-ej kiasy specjalnej o kierun 
ku spółdzielczym. Całość uroczystości do 
pełnił podniosły akt przekazania szianda 
ru przez absolwentów trzeciej klasie gim 
nazjum oraz defilada uczniów. 

Oby tylko wychowańcy nie czekali na 
posady, ale sami brali się do zakładania 


sklepów. 


Wspaniała uroczystość 
w Budsławiu 


Kiermasz, jakiego jeszcze nie było. 

Dzięki pomocy Związku Propagandy 
Turystycznej został wydany afisz ze szcze 
gółowym programem, celem poiniormo- 
wania okolicznych mieszkańców o prze- 
biegu uroczystości kiermaszu w Budsła- 
wiu, 

Prócz tego spodziewana jest transmi- 
sja radiowa i nagrania filmowe poszcze- 
gólnych fragmentów. 

Uroczystości budsławskie niewątpliwie 
zainteresują wszystkich. Wysłarczy nadmie 
nić, że Komitet przygotował popis a*le- 
tów i konkurs zaprzęgów wiejskich. Wy 
stępy chórów i kapel wiejskich też są ze 
wszech miar interesujące. 

Uroczysłości nabierają specjalnego ak 
cenłu na tle pięknego kościoła z cudow- 
nym obrazem Mełki Boskiej. Dwie strzeli 
słe wieże, z których roztacza się wspania 
ły widok na okolice, po raz pierwszy od 
słu lał w dniu 1 lipca rozniosą uderze- 
nia słarego zegara. Zegar ten dzięki ofiar 
ności miejscowego społeczeństwa został 
odremonłowany i znowuż „jak za daw- 
nych lat” będzie wydzwaniał  qodziny, 


słyszane w promieniu kilkunastu kilomet- 
rów. 


Kraj wiejskich miast 
(„Pusta” — nizina węgierska) 

Weszło w życie określać każdy 
hraj jakimś mianem, które dawałoby 
pojęcie o pięknie krajobrazu i o 
właściwościach tego kraju, Mówiąc 
up. o Węgrzech, mimowoli nasuwa 
się na myśl nizina węgierska ..pus- 
A kto pustę tę widział lepiej, 
ten wie o tym, że jest to jedno z naj- 
silniej odciśniętych w umyśle wra- 
żeń z tego kraju, więcej nawet, że 
istnieje jakiś moeny, duchowy łącz- 
nik między ludem a tamtejszym kra- 
jobrazem. 

Rozległe równiny o wielkiej roz- 
ciągłości napotykamy także i w pół- 
rocnych Niemczech oraz u nas w Pol 
sce. Ale stepy, nieprzejrzane morza 
traw, poza Rosją, znajdują się dzi- 
siaj już tylko na Węgrzech. Krajo- 
braz Węgier ma w sobie jakąś potęgę 
jakąś przytłaczającą rozległość. Ta- 
kie same stepy musiały rozciągnąć 
się na Węgrzech i przed 1000 lat, kic- 
dy Madziarzy obejmowali je w po- 


ła. 


GŁOS 


Olbrzymi pożar lasu od iskry 
lokomotywy 


W dniu 17 bm, od iskry z lokomoty- 
wy, zdążałącej z Konsiantynowa do Ko- 
bylnika, powsiał pożar lasu należącego 
do hr. Siarzeñskiego Augusta, właściciela 
mająłku Komarowszczyzna. 

Pożar ogarnął okolo 760 ha iasu, za- 
grażając okolicznym osiedłom: Giry, la- 
tymy, Kuleje, Baranówka, Boiczyk — gmi 
ny świrskiej oraz Czerwony Ruczaj — gm. 
komajskiej. l 

Naiychmiast zarządzono akcję ratow- 
niczą. Ściągnięto okoliczną ludność oraz 
straże pożarne ze Świra, Szemetowszczy 
zny, Komaj, Konstantynowa,  Święcian, 
tyniup a ponadto wezwano straże kole- į 
jewe pociągiem ralowniczym z Nowych 
Święcian. | 

W godzinach wieczornych pożar zo- | 
stał częściowo opanowany,a okoliczne ' 
osiedla zabezpiecrono w miarę możności 
przed pożarem. 


Wycieczka $? 


Z inicjatywy gen. Żeligowskiego 
w dniu 30 czerwca r. b. o godz. 2150 
wyruszy z Wilna do Warszawy, Lis 
kowa i Gdyni przez Poznań — Toruń 
wycieczka Samorządowców z powiatu 
wileńsko-irockiego w ilości 160 osób. | 

Powrót do Wilna dnia 6 lipea o 
godz. 7.45. | 


Koszt wycieczki w obic strony ko : 
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Kryjówka zbójecka w życie 
Podstępne zamordowanie na odpuście 

Onegdaj podczas odbywającego się 
festynu w Wielkich Solecznikach doko- 
nano podstępnego morderstwa. 

Do przebywającego na festynie w sfa- 
nie pijanym, mieszkańca wsi Małe Sołki, 
Józefa Palkiewicza, zbliżyło się nagle z 
tyłu dwóch osobników, którzy silnym ude 
rzeniem siekiery po głowie, rozwalili mu 
czaszkę, kładac trupem na miejscu. 

Zabójcy zbiegli. Niemniej jednak po 
licja w wyniku przeprowadzonego docho- 
dzenia stwierdziła, że sprawcami podstęp 
nego zamordowania z tyłu pijanego czło 
wieka są Jan i Bolesław Turkowicze, zam. 
w Wielkich Sołkach. 

Sprawcy po dokonaniu zabójstwa uk- 
rywali się w życie, dokąd rodzina dostar- 
czała im pokryjomu jedzenia. 

Obu morderców dostarczono do Wil- 
na i decyzją sędziego śledczego osadzo- 
no w więzieniu na Łukiszkach. 
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morządowców z pów. wil.-irockiego 


leja wyniesie 24 zł. 60 gr.. który czę 
ścjiowo będzie pokryty przez Wydz. 
Powiatowy i Gminny. 

Informacyj udziełają i zapisy przyj 
mują wójtowie gmin. 

Kierownikiem wycieczki został 
wyznaczony Stefan Wasilewski, agro 
nom powiatowy wileńsko-lrocki. 


kraju 


Robotnicy! 
Ostrożnie na torach 


Na stacji Usza, w dn. 14 bm. podczas 
przetaczania, przy przechodzeniu pod ta 
borem, dosłał się pod koła wagonu Ja- 
rosław Sawicki, lat 19, robotnik z Kraś- 
nego. Koła wagonu zmieżdżyły mu pra 
we podudzie. Pociągiem przewieziono ga 
do lekarza kolejowego w Mołodecznie. 


Kredyt bezprocentowy dla 
zrzemieślników-chrześcijan 


W ub. tygodniu odbyło się posiedze- 
nie zarzedu niedawno powstałej Chrześ- 
cijańskiej Kasy Bezprocentowej w Giębo- 
kiem. Po omówieniu spraw organizacyj- 
nych zarząd posłanowił czynić starania w 
celu uzyskania pożyczek i zapomóg na 
kapitał obrotowy Kasy. Uchwalano prosić 
p. wojewodę wileńskiego, KKO w Głębo 
kim, Centralną Kasę Bezproceniową w 
Warszawie i Tow. Rozwoju Ziem Wschod 
nich o udzielenie zapomóg, bądź łeż po 
życzek. Następnie postanowiono zorgani 
zować pośrednictwo pracy dla członków 
Kasy przez ułatwienie uruchomiania no- 
wych drobnych chrześcijańskich warszla- 
łów pracy. 

O dużym zainteresowaniu powstała 
placówką świadczy lakt, iż zarząd kasy 
jesi stale proszony przez drobnych han 
dlarzy i rzemieślników w sprawie udziela 
nie pożyczek na uruchomianie nowych lub 
rozszerzenie już istniejących warsztatów 
pracy. m, 
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W Kiecku spaliło się 300 budynków 


W dniu 17 bm. z nieustalonych przy- | 
czyn w m. Klecku koło Nieświeża wy- | 
buchł pożar, który ogarnął hiemal całe 
miasteczko. 

Pastwą pożaru padło około 150 do | 
mów mieszkalnych i około 300 budyn- 
ków gospodarczych. Spalił; się cała | 
ulice: Pankratowska, Szoferska, Solańska, | 
Zawalna i częściowe Rynek. | 

Pożar strawił m. in. dem, w którym | 
mieścił się urząd poczławy, budynek | 
Chrześcijańskiego Banku Spółdzielczego: 
spłonęła cerkiew, synagoga, remiza sira- | 
żacka I t. p. i 

W akcji ralewniczej wzięły udział 
siraże: miejscowa, nieświeska, baranowi- 
cka oraz straże z okolicznych wiosek. — 
W czasie akcii ratunkowej 16 osób od- 
niasto oparzenia. 

Straty wynoszą okolo półtora mi!iona 
złotych. | 


PE EROE a 


cy na nieosiodłanych koniach ..osi> 
kosi“ wydają się być bezpośrednimi, 
w prostej linii, potomkami tycn No- 
madów, przodków dzisiejszych Wę- 
grów. 

Uprawa niziny węgierskiej zmniej- 
szyła znacznie w ciągu stuleci jej daw j 
ny obszar. Na tej niezmiernie uro- i 
dzajnej ziemi wyrasia kukurydza i ko 
opie do takiej wysokości, że jeździec 
z koniem zupełnie swobodnie ukryć 
się może wśród łanów tych płodów. 

Charakterystycznym dla tych o- 
kolie jest sposób osiedlenia się lud- 
ności. Duże wsie, a raczej wiejskie 
miasta o 10.000—30.000 mieszkań- 
ców, leżą od siebie w odiegłości 10— 
12 km. Pola stanowią przeważnie wła 
sność kogatych i średnio-zamożnych 
wieśniaków. Pośrodku każdego ta- 
kiego obszaru gospodarczego, należą- 
cego do jednego właściciela wznosi 
się mały dworek. zwany „tanya“. słu- 
żacy jedynie tylko jako miejsce prze- 
bywania rodziny podczas okresu we 
getacyjnego roślin. gdyż wszyscy “i 
właściciele pól, mają poza tym ob- 


siadanie, a dzisiejsi pasterze, jeżdżą 
] 
| 
i 
| 
U 


Plonaca cerkiew w Klecku, 


Szerne domy mieszkalne w najbłiż- 
szym wiejskim mieście. 

Jednakże kuilura rolna nie zatar- 
ia calkowicie pradawnego charakte- 
ru stepu. Dwa ogromne. spotyka jące 
się z sobą obszary do dzisiaj pozo- 
stały dawną „pustą. 

Jeden z nich lo pusta zwana Bu- 
gac, odległa od Budapesztu o 2 go- 
dziny drogi. Należy do miasta Kaos- 


i kemot, które wraz z przyległym Na- 
i gvkórós stanowi centrum uprawy o- 
| woców i jarzyn. Można tu zaobserwo 


wać szczególny kontrast: najintensyw 
niejsza uprawa roli a tuż obok niej 
najprymitywniejszy slep, na którym 
pasterze wiodą życie nomadów. W tej 
jakby odeiętej od świata okolicy, u- 
trzymało się życie w formach tradyv- 
cyjnych z przed słuleci, Jeszcze i dzi- 
siaj w zajeździe mięso piecze się na 
rożnie, a lekko musujące wino pocho 
dzi z najbliższej okolicy. Ziemia jest 
wprawdzie piaszczysta. ale cuda dzia 
h bliskość wody. która w każdym nie 
mal zagłębieniu uwidacznia się pod 
postacią blot i stawów. T fa woda 
właśnie sprawia. że pola bakryte są 


soczystym, gęslym dywanem raw, 
ua których wypasają się wielkie sta- 
da od wiosny aż do późnej jesieni. 
Zupełnie inny charakter ma pus- 
ta Hortobaugy. Jesl to step, bez krze- 
wów, bez drzew, równy slop. Na wio- 
sne i on plawi się w soczysiej zieleni, 
a'e pod pającymi promieniami słoń- 
cz brunatnieją wprędce trawy, a caly 
obszar przybiera  rdzawo-czerwoną 


barwę, Ziemia twardnieje na kamień, 


tak, że nawet samochodem można 
po niej przejechać swobodnie. A mi- 
mo to ma się lu do czynienie z nieo- 
panowaną dziką naturą. Jedynymi 
drogowskazami są widoczne zdaleka 
żórawie studzienne, ostro rysujące się 
na tle nieba. W posuchę, dokoła tych 
siedzień, gromadzą się stada. Nie- 
przeliczone białe woły o potężnych. 
szeroko rozgałęzionych rogach. ogra 
mne tabuny napół dzikich koni, któ- 
re spędzają do wody pasterze ugania 
jacy na koniach. Do statuv podobny, 
w lecie i zimie otulony w sięgającą do 
ziemi haranicę, stoi pasterz przy swo- 
iej trzodzie, U nóg jego, w cieniu ba- 
ranicy leży nieodłączny wierny towa 
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Mea przed am ó w k a 


Z przednówkiem 
się nadzieje gospodarza 
plony. Nadzieje są wesołe, jeżeli zbo- 


zwykłe wiążą 


ha przyszłe 


że na pniu wygłąda. dobrze, jeżeli 
przebieg pogody w czasie od wiosny 
aż do dojrzenia był pomyślny. I od- 
wrotnie nadzieje są złe przy niepo- 
myślnym przebiegu pogody, kiedy 
okres zbliżającego się żniwa zapowia 
da plony nędzne. 

Czerwiec już dobiega do końca. 
Okres przednówkowy jest w pełni. 
Gcspodarze myślą o przygotowaniu 
stodół do nowego zboża. a tymcza- 
sem nadzieje na urodzaj są bardzo 
niewielkie. W tym roku deszcze nie 
padały prawie od maja. ziemia wy- 
schła, zboża z trudem utrzymują się 
przy życiu. Z niektórych okolic o gle 
bie piaszczystej dochodzą wieści. że 
gospodarze z powodu zbytniego wy- 
suszenia żyta, zmuszeni ibvli przed- 
wcześnie je skosić, osiągając zamiast 
ziarna i dorodnej słomy. nieco słomy 
pożółkłej. Są to aczywista bardzo wy 
jatkowe wypadki. Z 'tego jeszcze nie 
można robić powszechnej klęski, po- 
mimo, że sytuacja spowodowana dłu- 
gotrwałą susza. na terenie całej Pol- 
ski dła zbóż ozim. jest niepomyślna. 

Owsy i inne jare z powodu posu- 
chy wstrzymały wzrastamie „siedzą 
przy ziemi“ jak to mówi się. Koni- 
czyna, której pierwszy pokos już roz 
począł się oraz łąki, porosty słabo. 

Taki jest obraz na polu w okresie 
przednówika. Go będzie dalej? Rol- 
bik zawsze żyje nadzieją, taka już 
jest jego dola. 

Pisząc te słowa obserwujemy zba 
weze deszcze jakie padają od rana 22 
czerwca. Jeżeli deszcze potrwają cho 
ciaż kilka dni, stan zbóż poprawi się, 
szczególnie mogą poprawić się owsy 
i inne jare. Żyto także będzie miało 
lepsze warunki do „nalewania* zjar- 
na i dojrzewania. 

W zależności od urodzaju będzie 
kształtowała się cena zboża, która w 
reku bieżącym nie przewiduje się tak 
niska jak w takrmże czasie roku uh. 
Niska cena zbaża nie przewiduje się 
nawet i w tym 'wypadku gdy plony 
będa bardzo dobre. GCoprawda, że we 
wszelkich przepowiedniach gospodar 
czych. łatwo jest pomvlić sie, jednak- 
Że patrząc na sytuację jaka panuje 
na rynkach zagranicznych można 


rzysz, mały czarny pies owczarski. 
Słowo wymówione półgłosem, «kinie 
nie nawet wystarcza, aby madre zwie 
rzę zrozumiało o co chodzi: zrywa 
się, biegnie i spędza całe stado w kie- 
runku wskazanym. 

W bezwietrzme dni ukazuje się tu- 
taj często ten cudowny oman atmos- 
feryczny, fatamorgana. Daleko poza 
horyzontem leżące grupy drzew, lub 
nawet całe wsie wydają się unosić w 
powietrzu, lub też pływają po srebr- 
nym zwierciadle wody. 


Pośrodku tego stepu stoi staroda- 
wra oberża, „osarda przy kamien- 
nym moście'. Tutaj styka się z sobą 
tych kilka dróg, jakie prowadzą 
przez tę bezludną krainę, a wszystkie 
zcążają w kierunku mostu, przerzu- 
conego nad. ramieniem Cisy, dzisiaj 
przeważnie wyschłvm, Metrowej gru- 
bości mury „osardy zabezpieczają 
od gorąca i zimna. Przylulna salka 
restąuracyjna ozdobiona ostro malo- 
wanymi talerzami i najrozmaitszymi 
przedmiotami z drzewa i skóry, świa- 
dezy o wielkich zdolnościach artysty- 
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snuć niejako pewne obliczenia. Rok 
bieżący dla zboża jest tym ciekawy, 
że w przeciwieństwie do lat poprzed 
nich brak jest na międzynarodowych 
rynikąch ząpasów. Jeszcze przed paru 
laty obliczane wielkie zapasy pszeni 
cy w Stanach Zjednoczonych i Kana- 
dzie, w roku bieżącym nie istnieją. 
Zapasy światowe zboża zostały cał- 
kowicie wyczerpane  zawdzięczając 
paruletnim nieurodzajom, z powodu 
posuchy w Ameryce, oraz wielkim 
zbrojenion wojennym jakie ogarnę- 
ły większość państw na Świecie. Pań 
stwa europejskie, szczególnie uprze- 
mysłowione, z chwilą gdy zwiększyły 
wydatki na rozbudowę przemysłu wo 
jermego, musiały przy tym wysiłku 
pracy zwiększyć i wydatki na chleb. 
niusiaty także dla kompletu zbroje- 
ricwego zdobyć odpowiedni zapas 
środków spożywczych, gdyż tych żad 
na fabryka przemysłowa nie wypro- 
dukuje Pomimo wielkich wysiłków 
uczonych niemieckich, zmierzają- 
cych do wyprodukowania sztucznych 
tłuszczów i innvch środków, produk- 
cja rolna w dalszym ciągu jest nie- 
zastąpiona, a gospodarstwo rolne jest 
jedyną fabryką produkującą jak do- 
tychczas Środki spożywcze. 


O ile w latach poprzednich przy 
istniejących zapasach zboża na rvn- 
kach międzynarodowych. sytuacja ma 
rynku w Polsce bvła nie tyle zależna 
od wysokości urodzaju u nas, ile od 
ceny światowej. kształtuijacej sie nis- 
ko pod wpływem zgromadzonych za- 
pasów, o tvle w roku bieżacym. wo- 
Lec braku zapasów Światowveh. rv- 
nek w Polsce może mieć swoie cenv. 

W interesie życia gasmodar= 
czego leży by cenv te bvłv bez sko- 
ków wdół w okresie pażniwnvmn na 
jesieni. tak jak to nieraz miało miei- 
sce. kiedv każdy rolnik śŚnieszvł 
sprzędać chcciaż niewielkie ilości, że 
py zdabvć potrzebna gotówke. 

Podobnie jak w latach poprzed- 
nich Banik Polski uruchamia i w tym 
roku odpowiednie kredyiy pod za- 
staw zboża. Kredyty te będa miały na 
ceiu dostarczenie rolnikowi odmowie- 
dniej gotówki na jesieni, tak by nie 
potrzebował uciekać się do sprzedażv 
zboża zaraz Do żniwach, a wytrwał 
do wiosny. Wysokość kredvtów uru- 


chomionych pod zastaw zboża w ro- 


er 


cznych i o wrodzonym zmyśle sztuki 
mieszkańców stępu. Przy zwykłych 
drewnianych stołacn widać czasem je 
dnego z tych pasterzy, zamkniętego 
w sobie, odiwykłego od obcowania z 


ludźmi, rozmyślającego o czymś nad. 


s„kłanicą wina. Postacie. które się hı 
spotyka. sa pełne godności własnej i 
dumv. Pozdrowienie ich ma w sobie 
jalkąś smecialną godność. są mało 
mówni į rozważni, nie schlebiaią ni- 
góv. Ma się wrażenie, że ze'knęło sie 
z hezspornumi władcami tych bezkre 
sisych stepów: 


Bo Węgry są krajem niziny, wspa 
niałej, oszałamiającej rozległości. Ni- 
czym nie skrępowany wzrok płynie 
w przestrzeń. Kędyś, daleko na hory- 
zoncie, styka się niebo z ziemią; 
wzrok nie rozpoznaje: ziemia to — 
Ti istotnie, czy morze? Zielone, nieo- 
garnięte morze? Być może, że ta moż 
ność spojrzenia w dal, ta prosta, czy 
sta linia użycia i ludziom w tej kra- 
irie, opanowanej prostoty i szczeroś- 
ci „jaką się odznaczają? 


Stella Olgierd. 


Lu bieżącym wynosi dla całej Polski 
50 1nil. złotych, przy oprocentowaniu 
od 4—4,5%/0 w stosunku rocznym. 

Kredyty dla większych pożyczko 
biorców, tak zwane rejestrowe, będą 
udzielane przez Państwowy Bank Rol 
ny, kredyty dla drobnych gospoda- 
rzy, t. zw. zaliczkowe, będą udzie- 
lane przez Kasy Stefczyka (o sposo- 
bie udzielania kredytów będzie 
wzmianka w najbliższym następnym 
numerze „Głosu Ziemi“). 

Interesujące pytanie każdego czv- 
teimika —-to, jaka będzie cena zboża 
w roku bieżącyjn. Nie wdając się w 
szczegółowe obliczenia. na podstawie 
zarysowującej się możliwości na ryn 
kach zagranicznych i na podsławie 
tech obserwacyj jakie są poczynione 
na rynkach w Polsce można przypu 
szczać, że nie będzie ona niższa ani- 
żeli w roku bieżącym. Pominąć przy 
ivm należy okres pożniwny na je- 
sieni, kiedy spadek ceny jest możli- 
wy. aczkolwiek nie konieczny. 

Teżcli głowa nasze sprawdzą się, a 
naskutek deszczów stan urodzaju 
poprawi się, rolnictwo będzie mogto 
Iżej cdetchnąć chociaż w tym roku. 
W roku ubiegłym. szczególnie ralnic- 
two ziem północno-wschodnich na- 
wiedzomne klęską posuchy, ze zwyżki 
cen zboża nic skorzystało gdyż nie 
miało co sprzedać, albo skorzystało 


bardzo mało. dlatego, że zwvżka 
przyszła w okresie kiedy zboże w 


wiekszości było zmagazynowane 
przez handel. St. Symonowiez. 
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ma kuzno drzewek 


Dochodzą coraz częściej wiadomo 
ści z terenu woj. wileńskiego i nowo 
gródzkiego o tym, że krążą po wsiach 
jacyś agenci į zbierają zamówienia 
na drzewka owocowe z nieznanych 
szkółek lubelskiego i innych woje- 
wództw. Ceny na drzewka są u tych 
agentów wysokie. gdyż przekraczają 
2 zł. za sztukę. 

Ponieważ agenci ci nie podają naj 
częściej dokładnych adresów szkółek, 
nie jest wiadomem, czy szkółki te są 
zakwalifikowane przez Izby Rolnicze. 


Agenci pobierają zadatki j weksle, 
nie dając gwarancji. że drzewka te 
będą dostarczone rolnikom. 


Trzeha dodać, że odmiany, hodo- 
wane w szkółkach innych woje- 
wództw nie wszytkie nadają się dla 
naszych warunków. Doświadczenie 
wykazało, że wiele drzewek stamtąd 
sprowadzonych wyginęło. Nie należy 
przeto nabywać drzewek od przygod- 
nych agentów z nieznanych źródeł, a 
tylko w znanych szkółkach. zakwali- 
fikowanych przez izby rolnicze. 

W razie wątpliwości rolnicy winni 
zwracać się do miejscowych organiza- 
cyj rolniczych i instruktorów. 


Najpewniej jest, gdy niema w po 
bliżn szkółek, powierzyć sprowadza- 
nie drzewek miejscowej organizacji 
rolniczej. 


REJESTRACJA ZAKŁADÓW MLECZARSKICH 


W myśl przepisów o obowiązku reje- | prowadzą swoje urządzenia 


strowania zakładów mleczarskich, dotych- 
czas zarejestrowano w woj. wileńskim — 
46 zakładów, a w woj. nawogródzkim — 
37. Wszystkie zarejestrowane zakłady nie 
całkowicie odpowiadają wymaganiom us 


ławy, to też zarejestrowano je warunko- | 


wo z łym, że do określonego terminu do 


do słanu, 
wymaganego przepisami ustawy. Jak wia 


, domo, obowiązkowi rejestracji podlegają 


mleczarnie, kióre przerabiają ponad 200 
liirów mleka dziennie; obowiązek ten roz 
ciąga się i na te mleczarnie, które cho- 
ciażby raz jeden przerobiły ponad 200 
litrów mleka z własnego gospodarstwa. 


Akcja zarybiania wód 


prowadzona przez Wileńską izbę Rolniczą 


W maju r. b. zosłała przeprowadzona | na zarybienie jezior, częściowo zaś zosta 


w maj. Pelikany, pow. brastawskiego ak- 
cja sandaczowa, mająca na celu uzyskanie 
zapłodnionej ikry sandacza. Akcja ta mia- 
ła przebieg pomyślny, gdyż uzyskano 
przeszło milion ziarn ikry sandacza, war- 
tości ponad 1000 zł. Ikra została zużyła 


ła wpuszczona do sławów dla uzyskania 
z niej materiału zarybionego w posłaci 
kilkumiesięcznych sandaczy, którymi na 
jesieni będą zarybiane obwody rybackie. 
, Trzeba zaznaczyć, że ikrę sandacza uzys 
kano na Wileńszczyźnie po raz pierwszy. 


Obwody rybackie rzeki Wilii 


W Wilejce odbyły się dn. 9, VI. prze 
łargi na obwody rybackie rzeki Wilii. 
Na ogólną ilość 15 obwodów rybackich 
wydzierżawiono 13 obwodów przez zor 
ganizowane w tym celu Koła Rybackie 


Sieciarzy i Wędkarzy w Wilejce i Poho- | 


SZCZW 


| Organizacja tych kół zosłała pomyśla 
na w ten sposób, że 75/9 całkowitych 
kosztów mają ponosić czlonkowie Kół 
—- siaciarze, zaś 25"/0 kosztów — wędka- 
rze. 

Organizację Kół zawdzięczać 
i burmistrzowi m. Wilejki. 


należy 


zasiłki dla rybactwa wileńszczyzny 
ji Nowcegródczyzny 


Zarząd Komitetu Funduszu Ochrony 
Rybołówsiwa, istniejącego przy Min. Rol 
nictwa i Ref. Rol., przyznał na cele pod 
niesienia rybactwa woj. wileńskiego i no 
wogródzkiego następujące zasiłki: 25 tys. 
zł. na budowę ośrodka zarybieniowego 
sandacza, 4440 zł. na utrzymanie instruk 
tora powstających związków ochronnych 
rybackich, 2040 zł. na utrzymanie prakty 
kanta pragnącego się poświęcić pracy w 


dziedzinie zbytu ryb, 6000 zł. na budowę 
wzarowych sklepów dla detalicznej sprze 
caży ryb, wreszcie rybactwo obu woje- 
wództw będzie mogło korzystać z doplał 
do ceny kupna maferiału zarybieniowego, 
wyprodukowanego w stawowych gospo- 
darstwach rybnych: ikry i jednolatków 
sandacza, dwulatków leszcza i jednolat- 
ków siei. 


aana mrima EO]. moda ok. 
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Tak ja! 


Że szkodliwości przesuszania lnu 
w suszarniach zdają już sobie dzisiaj 
sprawę wszyscy rolnicy, głowią się 
jakby inaczej len do tarcia suszyć i 
rady nie znajdują. Jedni używają drze 
wa brzozowego; bo dym ze smolnego 
drzewa sosnowego albo jodtowego da 
je szorstkie włókno. Drudzy ładują len 
do suszni gdy dym drzwiami wyjdzie 
(bo komina nie ma), ale szkoda eicp 
ła, więc dym z dalszego palenia idzie 
na susznię. Parę wypuszczają drzwia 
mi, ale szkoda ciepła, więc dużo pary 
z dalszego suszenia pozostaje w su- 
szni — i jak tylko nieco ochłodzi pa 
ra osiada na słomie i od komli słoma 
mokra. Utrzymują więc w suszni tem 
peraturę bardzo wysoką (70—90° C), 
wówczas para, jako lekka para przeg 
rzaną trzyma się pod sufitem i wszys 
tkimi szparami wyciskana jest na zew 
nątrz. Nie wiem czy rolnicy zdają 
sobie sprawę z tego, iż stare suszar- 
nie dlatego lepiej suszą od nowych, 
że więcej dziur mają, akurat dla od- 
chodzenia pary potrzebnych. 

" Wysoka femrperalura w zwyczaj- 
nych łaźniach jest potrzebna, właśnie 
po ło, bv jakoś z parą poradzić. Ale 
gdy w. jakiś sposób parę odbierać, to 
z powodzeniem možna len wvsuszyć 
w temperaturze niższej 40—45° C. i 
w czasie 2—4 godzio krótszym. 


Dohre saszenie Inu odbywa się w 
warunkach zbliżonych do suszenia na 
słańcu. do którego soraco namawiam 
gdy słoneczna jesień nadejdzie. 

W. suszarniach trzeba by suszyć 
przy temperaturze około 35—40" C. i 
parę odbierać szybko tak. jak wiatr 
ją zabiera przy suszeniu na słońcu. 

Nie trzeba budować nowvch šu- 
szarni. a tylko ulepszać stare. Pokrót- 
ce opiszę jak to trzeba zrobić i kto 
zainteresuje się takim  ulepszeniem. 
niech zwróci sie listownie o plany i 
bliższe informacie do Towarzystwa 
Lniarskiego w Wilnie. (ul. Św. Jac- 
ka 2), do Wileńskiej Izhy Rolniczej, 
do agronomów, również | do Redakcji 
„Głosu Ziemi”. 


Ulepszenie główne polega na wybu 
dowaniu lepszego pieca i komina. — 
Bez komina ulepszyć suszni niemrożna 
Lepszv miec. to jest taki sam z kamie 
niami ink xwsuszni zwvkłei 7 nastepu 
jacvmi dodatkami: 1) sklepienie z ce 
głv nad kamieniami: 2) dvm z pieca 
nie można puszczać do komina (szko 
da cienła). wiec daie się luft. leżacv 
na piecu, potem ściankę z luftami, i 
dopiero po przeiściu przez ten svstem 
kanałów. dvm skierować do komina: 
3) drzwiczki na opał, ruszt i drzwicz 
ki do rusztu (ruszt pochyły albo scho 
dkowv umożliwi palenie naździeża i 
zaoszczędzi drzewa). Konim wvbudo 
wać przy przedniej ścianie pieca. 

Para odbierana będzie przez ko- 
min, tak jak w wielu domach są nad 
płytą kuchenną dziury, do komina 
prowadzące (parnmrkii. 


Ponieważ przy suszeniu lnu od- 
chodzi około 6—7%V/e wody od wagi 
słomy (średnia susznia pomieszcza o- 
koło 400 kg. słomy), więc tąk duża 
ilość pary z około 40 kg. wody rozpa 
rzy po kilku suszeniach komin. Na- 
leży więc wybudować komin dwuluf- 
towv. i w jeden luft wmukścić rure z 
blachy cynkowej (dachowej), którą 
para bedzie odprowadzana na zew- 
nątrz. Dalszy koniec rury odprowa- 
dzić pod podłoge. W celu odebrania 
pary z wszystkich miejsc suszni, nale 
ży w podłodze wybudować kanały 
drewniane szerok. 30 cm. głąbok. 20 
cm idace jeden wpoprzek przy prze- 
ciwleygłej od pieca ścianie i od niego 
dwa ukośne prowadzące do komina, 
połączone z rurą blaszaną. Otworami 


zróbionymi na krańcach kanału para 
dostanie się do komina. Ten system 
wentylacji podłogowo — komino- 
wej zdał już swój egzamin w kilku 
suszniach w r. 1935 i 1936 i polecam 
go jako wypraktykowany. A 

Dla odebrania pary przegrzanej, 
której trochę zawsze dostanie się pod 
sufit, należy zrobić 2—3 kominki dre 
wniane idące od sufitu ponad dach, 
czyli tak zwane wictrzniki. Wentyla 
cja dolna musi być stale otwarta, 
górna kilka razy po 10—15 minut. 

Potrzebny materiał: 

ij 1500 cegły zwykłej, 2) 300 ceg 
ły ogniotrwałej, 3) 9 metrów rury 
blaszanej. 4) żelazo pod kamienie i 
drzwiczki. 

Piec tak urządzony może być uży 
wany jako łaźniowy: wystarczy z tyłu 
pieca albo z boku wprawić drzwiczki 
wysoko, dochodzące do sklepienia, 
którymi można zalewać gorące ka- 
mienie wod a wcelu uzyskania pary 
do grzania się. 

Wielkość pieca musi zależeć ad 
wielkości suszarni i do rozmiarów su 


Szal ni 


GŁOS ZIEMI 


e: 


niżej podanych, wystarczy 
dług. pieca 200—220 cm., szerok. 120 
cm., wys. 150—160 cm. 

Rozmiar suszarni (bez „unędlarni 
5X5 m.. wysokość 3 X 2. Wysokość 
wymaga szerszego omówienia. 

„W suszamniach zwykłych, gdzie 
para nie jest odbierana, suszy się len 
w jednej warstwie, przy istnieniu wen 
tylacji górnej i dolnej można w dwie 
warstwy, i len w obu jednakowo się 
suszy. Dlatego należy wysokość zwię 
kszyć do 300—320 cm. od podłogi do 
sufitu, i mieć zdwojoną ilość wysu- 
szonej na raz słomy lnianej. 

Nie bez znaczenia jest wybór miej 
sca na piec. Winien on stać przy ścia 
nie od międlarni na środku. Z mied 
larni jedne wąskie drzwi prowadzą do 
przodu pieca, czyli do palarni pieca. 
drugie szerokie, z drugiej strony od 
tyłu pieca do wnoszenia i wynoszenia 
słomy. Palarnię pieca należy drew- 
nianą ścianką j daszkiem oddzielić od 
suszarni, co zapewni bezpieczeństwo 
pożarowe. 


Czesław 5łuchocki. 


Porady weterynuryine 


Jak ratować 


W okresie letnim zachodzą czę- 
sle wypadki wzdęcia krów; zdarza 
się ono także u owiec, znacznie rza- 
dziej — m koni. Podajemy tu za dr. 
Z. Olszańskim wskazówki, jak 
mależy w tych razach postępować. 

Wzdęcie polega na tym, że pod 
wpływem szybkiej fermentacji masy 
pokarmowej w żołądku (żwaczu), wy 
twarza,ą się gazy w tak wielkiej iloś- 
ci, że Ściary żołądka w wysokim stop 
nia się naprężają i może nastąpić na- 
wet pęknięcie żołądka. co pociąga za 
soba zazwyczaj śmierć zwierzęcia. 

Przyczyną wzdęcia może być mło- 
dz. zielona (pasza. szczególnie podczas 
ciepłej i deszczowej pogody, następ- 
nie liście buraczane, gryka. owies. i 
wszelki szybko fermentujący pokarm 
(koniczyna). 

Objawy przy wzdeciu są następu- 
lace: rantowne i szybkie powiększe- 
nie się brzucha z lewei strony; przy 
czym ukazują się wvsórowane mieis 
ca. które przy ustukiwaniu wwdaią 
odgłos bębna: krowa ma krótki ad- 
dech. niepokoi sie, nie przeżuwa, bła- 
nv śluzowe nosa | oczu ma zaczerwie 
nione, W takich wypadkach pomoc 
musi być natychmiastowa. ponieważ 
krowa może paść wskutek zatrucia 
sie gazami mb pęknięcia żołądka czy 
kiszek. : 


Jak ratować wzdęłą krowę? 

Przede wszysikin jeżeli krowa 
zachorowała na pastwisku, to o ile 
może iŚć, najlepiej ją zaraz przypro- 
waądzić do obory, mocno rozetrzeć bo 
ki, a szczególnie z lewej strony wiech 
ciami ze słomy przez pół godziny i 
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postawić krowę w ten sposób, ażeby ` 


nogi przednie stały znacznie wyżej, 
do pyska włożyć powrósło wysmaro- 
wane dziegeiem, a do wewnątrz wlać 
cały litr wody wapiennej, wlewając 
ostrożnie, powoli į z przerwami, aże- 
by się nie zachłwsnęła, 

Można również wlać do pyska ze 
dwie kwarty wody mydlanej, ałbo 
kwartę wódki. 

Jeżeli wszystkie opisane zabiegi 
nie pomagają, wzdęcie mie ustępuje. 
a nawet wzmaga się i zaclrodzi oba» 
wa pęknięcia krowy, to wtedy nie 
zwlekając dłużej, trzeba przystąpić 


I 
i 
j 
1 


do przebicia lewego boku trójgrań- ' 


cem |iroakarem), lt. j. przyrządem 
składającym się z metatowei rurki i 
"m łożonego w nią sztylecika. Przed u- 
zyciem trzeba trójgraniec obeirzeć, 
Żeby nie był zardzewiałv i zabrudzo: 
nv; potem trzeba go dobrze przemyć 
w wodzie karbolowei. albo choćby w 
czysteł goracei wodzie, wyjąwszy 
sztvlecik z payrki, 


Trójgęrańcem przebiia sie żołądek 


"I z 


Państwowy zwierzyniec żubrów i bizonów w okoelicy Tomaszowa Mazowieckiego, 


obejmujący obszar leśny 27 ha, założony zosłał w 1934 r. a znajdujące się w nim 
bizony (pochodzące z prerii amerykańskich) są darem Polonii Amerykańskiej, 
dla Pana Prezydenła Rzeczypospolitej. 


'zajodynować. 


5 


"Z przemysłu ludowego 


Stary piec do wypalania garnków, społy- 
kanych dziś jeszcze na Polesiu, Wołyniu 
i Podlasiu, gdzie ludowy przemysł garn- 
carski, stanowi dość poważne źródło do- 
chodów miejscowej ludności. 


zdetą krowe 


na lewej słabiźnie w punkcie znajdu- 
jącym się w rówmiej odległości od 
wyrostka biodrowego. ostalniego że- 
bra i (od góry) poprzecznyca wyrost 
ków kręgów łlędźwiowych. 

Przed wbijaniem trójgrańca nale 
ży włosy na skórze w tym miejsen 
wystrzyc, skórę wymyć, obsuszyć i 
O ile na to pozwala 
czas, zrobić to koniecznie. ponieważ 
rana potem szybciej się zagoi; rana 
zaś zrobiona w miejscu niezmyty m 
będzie ropić i trudno się goi. 

Następnie po wbiciu trójgrańca 
wyjmuje się z niego sztylecik. a rurke 
pczostawia się w rance na cały dzień. 
W początkach, gdy gary wychodzą z 
wielką siłą, trzeba na parę chwil rur- 
kę zatykać, 

Operacja winna być umiejętnie 
wykonana, Umiejętność głównie od- 
nosi się do wyciągania troakaru, Po 
wprowadzeniu rurki do żołądka. gaz 
gwałtownie wychodzi, unosząc z 50 
bą miazgę pokarmową, która zatyka 
rurkę. Gdybyśmv wyjmująć troakar 
nie oczyścili rurki, to miazga pokar- 
mowa z łatwością mogłaby się dostać 


,do rany żołądka i ściany brzusznej 


i przeto mogłabv wywołać zapalenie 
i ropienie. Dla uniknięcia takiego na- 
stepstwa NALEŻY PRZED WYJF- 
CIEM RURKI WEPCHNĄĆ SZTY- 
LET, następnie przyciskając lewą re- 
Ika skórę obok rany, prawa ręką wy- 
ciągnąć troakar. 

Po wyjęciu troakara, należy ranę 
dobrze przemyć wodą karbolową, za- 
jedynować i ciasno założyć hawał- 
kiem czystej gazy: codziennie jołyno 
wać i zatykać świeżym kawałkiem 
gazy. 

W wypadkach nagłych, w braku 
trójgrańńca. można ostatecznie krowę 
wrzebić ostro zakończonym nożem. 
lut scyzorykiem, lecz wtedy rana o 
wiele trudniej się goi. 

Po przebiciu krowe pozostawia 
się w spokoju, przez cały dzień nie 
daje się iej jeść. oprócz niewielkiej 
ilości poidła, potem daje się Jewatywe 
2 5 litrów letniej wody i do wewnątrz 
pół kilagrama soli giauberskiej z wo- 
da do wypicia. 

Troakar po użyciu musi być do- 
brze przemvty (rurką osobno, sztylet 
osobno), obsuszony i ogrzanv nad og 
aiiem, by zapobiec rdzawieniu. 
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Chce być zdrowym i długo żyć 


Pod redakcją Towarzystwa Przeciwgruźliczego Wileńsko-Trockiego 


Zwracamy sie do matek|W 0ko (0 WPADŁO 


Pewna kobicta przyprowadziła kie 
dyś swego syna do szpitala. Jaś mu 
było na imię. Blady, drobny, garbu- 
sek. Wyglądał na 10 lat, a miał już 
15. Przyniosła pieniądze na tydzień 
pobytu w szpitalu i wyobrażała sobie, 
że po tygodniu chłopiec wróci zdrowy 
do chaty. + spy 

— „Dlaczego tak późno?“ — py- 
łamy matki. — „Dziecko od 10 lat 
choruje, teraz już nic pomóc nie moż 
ua „a mógł być zdrowy: prosty, jak 
inni. gdyby od początku się leczył. 
Kobieta podrapała się z zakłopota- 
niem: — „Ano, ja sama nie bardzo 
zdrowa... e 

Głupie tłumaczenie, bo baba wyg 
lądała jak piec. Zwyczajnie zaniedba 
ła swoje dziecko — a można było 
zaradzić. 

Chłopiec urodził się prosty. W pią 
tym roku życia zaczął narzekać, że 
go plecki bolą i przy poruszeniu i wte 
dv. gdv go kto uderzvł choćby lekko 
lub tylko przycisnął. Zaczął więc cho 
dzić sztywno, a jak miał coś podnieść 
z ziemi. to się nie nachylił jak każdy, 
tylko przykucnał ze sztywnymi pie 
cami. Aby tvlko tych pleców nie 
zgiąć i kręgosłupa nie poruszyć. 
Któregoś dnia matka zauważyła, że 

zjawił mu się na plecach garb. 


Małv. spiczasty, ostro załamany. Jed 
nocześnie Jaś zaczął mizernieć. 
Osłabł. nie miał chęci do jedzenia. wy 
bladł. wieczorami miewał wypieki. 
oczy mu błvszczały. „Samo przyszło 
to i samo przejdzie“ — pomyślała. 
Ale. że nie przechodziło. wiec zawioz 
ła da znachora. Okadzili. zamówili. na 
poili wódką i czekali skutku. Matka 
zajeta była gospodarstwem. Lata 
zły, Tnne dzieci wyrastatv. uczyły się, 
biegałv a n Jasia garb rósł, on sam 
kurczył sie i marniał. Zapłakał nieraz 
patrzac na swoich rówieśników pro- 
stych i rumianvch, ale cóż bvło robić, 
kiedv matka tych łez nie chciała wi 
dzieć. Doniero na 10 latach przypom- 
niała sobie, że trzeba chyba z Jasiem 
nójść do sznitala. I tu dowiedziała sie. 
je to gruźlica kregosłuna. i że jeżelf 
nawet chłaniec sie nodleczv. to fnż 
ns calm życie zostanie kaleka. Ofiarą 
jej niedbalstwa i jej ciemnoty. 


GRUŹLICA KRĘGOSŁUPA. 


Gruźlica nie tvlko w płucach się 
rozwija. — Nie ma takiego miejsca, 
adzicby ta choroba osiedlić się nie 
mogła. I w nerkach i w gardie i w je 
litach ji w skórze, Nawe w uchu i 
oku — słowem wszędzie. I w kościach 
i w stawach także. I o tym dziś po- 
mówimy. 


Gruźlica stawów i kości są to cho 
roby długotrwałe — choć czasem ży- 


cin nie zagrażaja. — Ciagna sie cały 

mi latami į długo je też trzeba leczyć, 

czym wcześniej wziąć się do leczenia 

— fym krótsze to leczenie i wyzdro- 
wienie pewniejsze. 

Że slawów najczęściej choruje staw 


biodrowy i kolano. -— U takiego cho 
rego najpierw zjawia się ból, zwłasz 


cza gdy się dużo nachodzi. — Chory 
kuleje, sztywno stawia chorą nogę. 
— Sław obrzęka, czyli puchnie, jest 
zaróżowiony. Z czasem zaczyna wy 
ciekać z niego ropa, która długo ciek- 
nie. — Nieraz parę lat. 

I przy gruźlicy kości tworzy się 
rana, która się nie chce zagoić. Może 


o to miejsce kiedyś chory się uderzył, 
a nieraz tak, z niczego. To wszystko 
trzeba leczyć koniecznie. I to wcześ- 
nie, z początku a nie po latach, gdy 
już nikt poradzić nie zdoła. Ludzie 
za późno zwracają się do lekarza i to 
ze wszystkimi chorobami. — Zawsze 
w ostatniej chwili, gdy własny rozum 
zawiedzie, gdy znachor nie pomoże, 
ani babka wiejskąa Dopiero doktór 
ma poradzić, gdy już choroba zrujno 
wała organizm. Początki gruźlicy 
kręgosłupa można wvleczyć i 

zbrodnia jest zaniedbać dziecko, a 
zostawić je na całe łata męczarmi, 


Leczenie gruźlicy stawów jį kości 
jest kosztowne i trudne,ale i w tym 
wypadku Towarzystwo Przeciwgruźli 
cze Wileńskie-Trockie przychodzi z 
pomocą. Dla członków Towarzystwa, 
a członkiem. może być każdy 
otwiera od 1 lipca beradnię dla gruż- 
licey kostnej w Wilnie, przy klinice 
chirurgicznej U. S. B. na Antokolu, 
czynną co wtorki każdego tygodnia. 
Chorzy lub podejrzewający u siebie 
grużlice kości czv stawów powinni 
najpierw zgłosić gie do swoich porad 
ni gmin. w Trokach, Tursielach. M. 
Solecznikach. Niemenczynie, Mejsza- 
gole. — Te zaś gminv i powiatv. któ 
re jeszcze swoich wiejskich poradni 
przeciwgruźliczych nie maia niech 
przyjadą do Wilna. ul. Połocka 1 
m. 1. Z tvch poradni lekarz dopiero 
skieruic ich do poradni przeciwgrnź 
liczej kostnej na Antokolu. 


Leczenie gruźlicy kastnei iest droż- 
sze niż gruźlicy płuc. 

ho trzeba! prześwietlić, zrobić fotogra 

fie chorego miejsca į założyć onbatru 

nek ginsawv. który unieruchom: cho 

ra kość i pozwoli tej sie zagoić. — 

EEEE Ta EA 


Fotografie są w następujących ce- 
nach. Podajemy tutaj te ceny aby lu 
dzie wiedzieli ile pieniędzy mają ze 
sobą przywozić. 


Fotografie stawu łokciowego 5 zł. 
f Ę biodrowego 8 zł. 
bn 5 kolanowego 6 zł. 
» kręgosłupa 10 zł. 


Do opatrunku gipsowego potrzeb- 
ne są specjalne bandaże: — 1 ban- 


„daż kosztuje 1 zł. Na opatrunek krego 


słupa trzeba od 15 do 30 bandaży, 
czyli tyleż złotych. Na chore kolano 
— 5 bandaży, na staw biodrowy 6 do 
12, a na łokieć tylko 2 bandaże. 

Więc gdy chory ma dajmy na to 
gruźlicę kolana — to musi przygoto- 
wać sobie 11 zł., bo 6 zł. wyda na fo 
tografie. a 5 zł. na bandaż gipsowy. 
Zdaje się, że dużo, ale wiedźcie, że to 
jest połowa tego, ileby musiał chory 
zapłacić. gdyby przyszedł do kliniki 
prywatnie nie jako członek Towarzy 
stwa. 


Po założeniu opatrunku gipsowego 
chory jedzie do domu 

i leczy się według wskazówek leka- 

rza i pod kontrolą higienistki T-wa, 

która go będzie odwiedzać. 

Tego rodzaju organizacja udostęp 
ni leczenie gruźlicy kostnej w domu. 
W szpitalu czy uzdrowisku było bv 
za drogo. Tam jeden dzień kosztuje 
kilka złotvch, więc nie podobna jest 
przebywać miesiącami i wydawać 
sumv, mogące zrujnować całe gospo- 
darstwo. 

Grużlicę kostną można leczyć w 
domu, tylko trzeba 

wypełniać rady lekarza, 
a wtym pomoże higienistka . i 

Towarzystwo niezamożnych leczy 

na własny koszt. 


Ucz sie higieny — 
przyda Ci się do sta lać 


ROLNICY! 


Wspólnym solidarnym wysiłkiem możecie polepszyć 


swój byt. 


Organizujcie się w spółdzielniach t. j. w Kasach Stefczyka, 
spółdzielniach mleczarskich I rolniczo-handlowych. 

Kasy Stefczyka okazują rolnikom pomoc kredytową 
w pline] potrzebie. Udzielając pożyczki na dogodnych warun- 
kach, chronią rolników przed wyzyskiem iichwiarzy. 

Kasy Stefczyka spełnią swe zadanie, gdy sami rolnicy będą 


o nie dbać: 


a) wybierać na zawiadowców ludzi bezwzględnie uczciwych 
i dbałych o dobro ogólne. Majątek i dobre imię Kasy, to wspólne 
dobro nietylko jej członków, ale wszystkich mieszkańców danej oko- 
licy. Każdy gospodarz wiejski może i powinien zostać członkiem 


Kasy Stefczyka.] 


b) spłacać regularnie zaciągnięte w Kasie Stefczyka pożyczki 
i dbać by to samo czynili inni. Kto zaniedbuje swe zobowiązania, 
jest społecznym szkodnikiem i powinien być z Kasy, wykluczony. 
Z jego winy bowiem Kasa traci zaufanie u wierzycieli i wkładców, 
a wskutek tego inni nie będą mogli skorzystać z kredytu. 

c) zabiegać, by wolny pieniądz, 
wpływał do Kasy Stefczyka w postaci wkładów oszczędności. 
Oszczędności wiejskie nie powinny uciekać ze wsi do miejskich 
instytucji oszczędnościowych. Grosz złożony w Kasie Stefczyka będzie 
służył drobnym rolnikom, złożony zaś w Kasie miejskiej trafi przede 
wszystkiem do rąk bogatych kupców i fabrykantów. 

Pewność terminowego zwrotu wkładów Kasa Stefczyka 
może zagwarantować, jeżeli będzie dbała o utworzenie re- 
zerwy gotówkowej w swej Centrali finansowej, t. j. Central- 


nej Kasie Spółek Rolniczych. 


znajdujący się na wsi, 


potą. ____ 


Zdarza się że coś wpadnie do oka. 
Są wprawdzie wypadki, kiedy „kioś” 
do oka wpada, ktoś ładny i ponętny, 
ale na to już nie ma recepty, bo taki 
„ktoś“ zazwyczaj z oka przesuwa się 
do serca i wtedy już tylko sam posz 
kodowany musi gobie poradzić. 

Ale czasami i coś wpada do oka: 
iimszką, żdźbło, łuska od zboża itp. 
Nie można wtedy trzeć oka brudnymi 
palcami i wcierać ten brud, bo moż- 
na dostać ciężkiego zapalenia oka, 
które przejdzie na drugie oko i za- 
graża ślepotą. 

NIE MOŻNA NIC Z OKA WYLI- 
ZYWAĆ. Są na wsi takie specjałistki 
od wylizywamia językiem zpod po- 
wiek. Przede wszystkim językiem 
najczęściej zapędzi się dalej takie cia 
ło obce, bo język jest za gruby, żeby 
drobiazg wydłubać. A powtóre na ję- 
zyku jest zawsze moc zarazków, któ 
re mogą zakazić oko i spowodować 
ciężką jego chorobę. Zdarzały się wy- 
padki zakażenia kiłą (luesem) przez 
takie właśnie wylizywanie. 

DO OCZU TRZEBA PRZYSTE- 
POWAĆ Z NIEZWYKŁA OSTROŻ- 
NOŚCIA I ZAWSZE BARDZO CZY- 
STO. W razie zaprószenia umyć ręce 
i najpierw obejrzeć, czy taki paproc 
nie jest gdzieś na brzegu spojówki, 
żeby go można było zdjąć różkiem 
czystej chusteczki. 

Gdy to się nie da zrobić należy 
chwilę poczekać czy ze łzą nie spłv- 
nie. Zazwyczaj oko zapruszone łzawi 
Gdy to „coś” jednak nie wypływa, 
trzeba oko wypłukać. Do czystego 
kieliszka nalać czystej wrzegotowa- 
nej wody. przytknąć kieliszek do o- 
ka, pochylić głowę żeby woda z kie- 
liszkka się nie wylewała i mrugać cho 
rym okiem w tej wodzie. Wodę zmie 
niać od: czasu do czasu na czystą i 
ten paproć zazwyczaj wypłvnie. 

Gdyby woko wpadło coś większe 
go: gruda błota. nawozu itp. — pierw 
sza zasada wvjąć to z pod powiek. 
Można chorego położyć i czyścić oka 
z ostrożnością przy pomocv waty lub 
chusteczki umaczanej w czystej wo 
dzie. Można nawet wprost lać na oko 
wode czysta przegotowaną, oczywiś- 
cie delikatmie. 

W . poważniejszvch wypadkach 
zawsze należy zwrócić sie do lekarza. 
Na własną ręke nic do oka nie przy- 
kładać. Ani pajęczyny z chlebem. ani 
żadnych liści. ani maści własnego no- 
mvsłu. bo można tą nierozwagę oku- 
pić strasznym nieszczęściem — šle- 


Komunikat = frontu 
przeciwaruśliczego 
nəd Wilia 

Uwaga. członkowie Towarzystwa Prze 
ciwgruźliczego Wiłeńsko-Trockiego. 

Dia «członków spółdzielni przeciwgruźli- 
czej gmin rzeszańskiej i rudomińskiej oraz 
tych wszystkich, które jeszcze własnej pora- 
dni mie posiadają została otwarta poradnia 
w Wilnie przy ul. Połockiej 1—1— czynna 
narazie co piątek kazdego tygodnia. Przy- 
jęcia od godz. 9 do 3 pp. 

Zapisy na członków przyjmują księża 
proboszczowie, panowie sołtysi wymienio- 
nych gmin, panowie wójci i nauczyciele, w o 
stateczności možna się zapisać w poradni 
Wilno, Połocka 1 m. 1} — Składka wynosi 
25 groszy miesięcznie od całej rodziny. 1 ba 
danie z prześwietleniem i in. badaniami do- 
datkowymi jest bezpłatne, następne wynoszą 
1.50 vd osoby — leczenie gruźliczo-chorych 
i ich rodzin jest bezpłatne. 

Zapisujcie się na członków, przybywajcie 
do Poradni, gdyż nikt nie jest gwaranto- 
wany przed zachorowaniem, gruźlica tylko 
w początkach jest całkowicie uleczalna. 
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uŁOs Zin MÍ 


Pożyczki Inwestycyjne 
Państwowego Banku Rolnego 


Na skutek starań Wileńskiej Izby 
Rolniczej zostały uruchomione przez 
Państwowy Bank Rolny kredyty na 
rozbudowę urządzeń technicznych 
dla usprawnienia obrotu artykułami 
rolniczymi na zasadach mastępują- 
cych: 

Pożyczki udzielane będą: 

a) Na inwestycje o charakterze 
dystrybucyjnym jak: elewatory, chło- 
dnie publicznego użytku, zlewnie mle 
ka, hale aukcyjne itp., które to poży- 
czki otrzymywać mogą: przedsiębior 
stwa państwowe i prywatne, spół- 
dzielnie i ich centrale gospodarcze, 
<wiązki Komunalne i celowe; 

b) Na inwestycje producenckie, jak 
spichrze zbożowe zbiorcze, przecho- 
walnie. przetwórnie i suszarnie owo- 
«ów. warzyw, grzybów i tp.. urządze- 
nia targowisk dla producentów „u- 
rządzenia dla przerobu odpadków w 
tzeźniach, urządzenia dla przerobu 
inu i konopi, urządzenia transporto- 
we ibp., które to pożyczki otrzymy- 
wać mogą: powiatowe, ewentualnie 
gminne związki samorządowe, spół- 
dzielnie rołniczo-handlowe specjalne 
Spółdzielnie producentów (np. owo- 
carskie, warzywnicze itp.) oraz pro 
dtcenci indywidualni (ci ostatni tyl- 
ko na przechowalnie, przetwórnie i 
Suszarnie owoców warzyw. grzybów 
ilp, — i jedynie w zakresie zdolności 


produkcyjnej własnego gospodar- 
stwa); 
c) Na inwestycje mleczarskie. 


które to pożyczki otrzymywać mogą 
spółdzielnie mleczarskie i ich centra 
le gospodarcze. 

Warunki pożyczek: 

a) Pożyczki udzielane będą przy 
oproceniowaniu 19/0 na rzecz Skarbu 
Państwa 1:20 na rzecz PBR na ko- 
szty administracyjne, ponadto jedno 
razowo przy realizacji pożyczki po- 
bierane będzie 1/4%/0 na rzecz Podko 
misji Inwestycyjnej Ministerstwa Rol 
nictwa i Reform Rolnych i 1/2%/0 na 
rzecz PBR na pokrycie zwiększonych 
kosztów Banku w okresie przyzna- 
wania pożyczek; 

b) Termin spłaty pożyczek na 
budowę budynków trwałych do lat 

— na urządzenia wewnętrzne i 
Maszyny do lat 20. Dla pożyczek dla 
Producentów indywidualnych w su- 
mach nieprzekraczających 10.000 zł. 
Ba budynki do lat 20 — na urządze- 
Ria wewnętrzite i maszyny do lat 10. 

£) Wysokość pożyczek w zasadzie 
nie może przekraczać 80% kosztów 
budowy, a w żadnym wypadku nie 
Niože przekraczać 100/0 kosztów bu- 
“owy za wyłączeniem placu. 

d) Pożyczki spłacane będą w ro- 
Cznych ratach amortyzacyjnych z 
tym, iże pierwsza rata kapitałowa 
pożyczki płatna będzie dnia 1 paź- 
dziernika następnego roku po zreali- 
zowaaiu pożyczki. 

K CA pa cCzępie 
zasadzie hipoteczne. Przy pożycz- 
kach dia spółdzielni z Km, polu: 
na okres przejściowy poprzedzający 
wywołanie hipoieki, może być przyję 
ty Jako zabezpieczenie akcep! spół- 
dzielni, że w ciągu roku od udziele- 
nia pożyczki przeprowadzi wywoła- 
Nie hipoteki i zabezpieczy na niej po 
życzkę czystym wpisem na pierw 
szym miejscu. 

Przy pożyczkach do 10 tys. zł. 
dla osób prawnych może być na zabe 
Zpieczenie pożyczki przyjęty weksel 
bez terminu płatności i z odpowied- 
uią deklaracją. Dla osób fizycznych 
Przy pożyczkach na przechowałnie, 
przetwórnie į suszarnie owoców, wa 
TŁYyw:, grzybów itp. pożyczki w za- 
sadzie nie powinny przekraczać 10 
tys. złotych. przy czym na zabezpie- 
czenie winna być udzielona hipote- 
Ka zabezpieczająca. 


pożyczek w 


Piszą do nas... 


zg TE Z CZ 


Więcej ładu i porządku w gospodarstwach 


W gospodarce rolnej, jak nigdzie j na drugim. Gospodarz, który ma to 


więcej, o pomyślności decyduje ener- 
gia i zapobiegiiwość gospodarza. Ja- 
kże często można widzieć, że gospo- 
darz na 1/4 „ucząstka'* ma się iepiej 
niz jego sąsiad na 1/2 „ucząsiiku”. 


x 
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chociaż grunty mają jednakowe, a i. 


stosunki rodzinne niczym się nie róż- 


nią. Żeby zrozumieć przyczynę tego ; 


stanu rzeczy, zwykle nie trzeba nawet 
długo rozpytywać się i rozważać, wy 
slarczy zajrzeć na podwórze jednego 
i drugiego gospodarza — to, co zoba 
czymy, dużo nam powie. W jednym 
gospodarstwie — czystość, ład i porzą 
dek — aż miło spojrzeć, w drugim — 
brudy, nieporządck, ślady niedba!st- 
wa na każdym kroku. Domyślamy się 
że w tym pierwszym gospodarstwie 
i inwentarz jest dobrze utrzymany i 
pole dobrze uprawione, bo gospodarz 
wkłada w to nietylko pracę, ale i za- 
miłowanie, a w drugim gospodarst. 
wie — taki sam obraz zaniedbania . 
w hodowli į w uprawie, stąd nic dziw 
nego, że daleko trudniej tenm gospo- 
darzowi przetrzymać przednówek. — 
Najsmutniejsze, że gospodarstw ta- 
kich mamy b, dużo. Dziedzińce w 
tych gospodarstwach rzadko widzą 
miotłę, śmiecia pełno, za to kupy kom 
postowej, na którą by się składało i 
śmiecie z podwórza, i popiół z kuchni, 
i różne odpadki, by je przerobić na 
cenny nawóz — ani ze świecą się nie 
znajdzie. Nierzadko sam środek obej 
ścia zajmuje nigdy nie wysychająca 
kałuża, koło której, strach pomyśleć, 
bawią się dzieci. A dalej — kawałki 
drzewa, kupy chrustu, jakieś belki 
czy deski, a nawet różne narzędzia 
gospodarskie į ich części, gdzie nie 
spojrzeć leżą porozrzucane bez żad- 
nego ładu i porządku, zwalone jedno 
[= EEG IETONESKEERC TOWN) 
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581 milionów papierosów 
wypaliliśmy w kwietniu 


W kwiełlniu rb. sprzedano na terenie 
Polski ogółem 571 milionów sziuk papie 
rosów, Najwięcej papierosów, gdyż 246 
milionów sztuk sprzedano na terenie wo 
jewództw centralnych. Zbyt papierosów w 
województwach zachodnich wynosił 151 
milionów szłuk, w województwach połud- 
niowych 134 miliony, oraz na terenie wo 
jewództw wschodnich 40 milionów sztuk 
papierosów. 
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Dzień wplaty 


Prosimy o wypełnianie wyraźnie ołówkiem ałramentowym. 


wszystkie u siebie, nie rozumie, Jle 
sam na tym traci, ile sobie szkody 
wyrządza. Nie rozumie, że narzędzia 
gospodarskie, rzucone byle jak pod 
płotem niszczą się daleko prędzej. że 
brak porządku w obejściu jest przy- 
czyną częstego gubienia różnych czę- 
ści tych narzędzi, że śmiecie, błoto 
na dziedzińcu — to choroba dla ju- 
dzi i zwierząt, że wreszcie, rzecz naj- 
ważniejsza — nieporządek w obejściu, 
to smutne świadectwo nieudolności 
gospodarza, jako kierownika gospo- 
darstwa. Czas najwyższy zwrócić na 
to uwagę. Rolnicy nasi muszą wy- 
krzesać z siebie tyle energii, żeby do 
równać swym braciom po pługu z 
Liskowa, o których tak dziś głośno 
w całej Polsce. 

Wprowadzajmy ład w gospodarst- 
wo. a przez to przyniesiemy pożytek 
zarówno sobie. jak i przez danie dob 
rego przykładu, całej wsi naszej. 

Nowagródek, 
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CENY ZIEMIOPŁODÓW 
w zł. za 100 kg wg notowań Giełdy 
Zbkożowo - fowarowej w Wilnie 


w dn. 23 czerwca 1937 roku. 
Żyło I st. 26,50—27,00 
Żyło il st. 26,00—26,50 
Pszenica | st. 31,50—32,00 
Pszenica |! st. 30,50—31,00 
Jęczmień past. 22,25—23,00 
Owies I st. 26,00—26,50 
Owies Il st. 25,50—26,00 
Gryka 28,00—28,50 
Peluszka 20,50—2t,00 
Wyka 20,75—21,50 
tubin nieb. 16,00—16,50 


CENY ŻYWCA 
na targowicy w Wilnie od 14. VI.—18. VI. 
w groszach za 1 kg. żywej wagi. 


Buhaje średnio opasione 45—53 
mało opasione 35—45 

Krowy średnio opasione 40—50 
mało opasione 33—40 
Cielęta małomięsiste 45—55 
Trzoda słonin. ponad 180 kg. 95—105 
ponad 150 kg. 85—95 

mięsna ponad 110 kg. 75—85 

Skóry bydlęce surowe za 1 kg. 100—120 
Skóry cielęce za | szt. 6,25 


Szczecina surowa niesort, za 1 kg. 8,50 
Tendencja mocna. 


PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY 


Odbiorca: 


Gazeta Tygodniowa „Głos Ziemi“ 


poczta: 


ul. Biskupa Bandurskiego 4 
Wilno tł 
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Nr. rozrachunku: 14 


Dzień wpłaty 


{potpis przyjmującego) 


Stempel okręgu 
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Z RYN 


Kalendarzyk tygodniowy 


NIEDZIELA -— 27 CZERWCA. 
4 po Ziel, Św. 
Władysława kr. W, 
Wsch, sł, 2 m. 45 — zach, 7 m. 57. 


PONIEDZIAŁEK — 28 CZERWCA. 
Leona I! Ireneusza 
Wsch. sł 2 m. 46 — zach. 7 m. 57. 


WTOREK — 29 CZERWCA. 
Piotra I Pawła Ap. 


Wsch. sł. 2 m. 46 — zach, 7 m. 56. 
ŚRODA — 30 CZERWCA 
Lucyny, Emilii 
Wsch. sł. 2 m, 47 — zach. 7 m. 56. 
CZWARTEK — 1 LIPCA. 
Teodoryka. 

Wsch, sł. 2 m. 48 — zach. 7 m. 56. 


PIĄTEK — 2 LIPCA. 
Kor. Obrazu M. B. Ostfrobr. 
Nawieczenie M. M. P. 
Wiche sh 2 m. 49 — zach. 7 m. 
SOBOTA — 3 LIPCA, 
Heliodora 


Wsch. sł. 2 m, 50 — zach. 7 m. 55. 


sc ÓW 
CENY NABIAŁU I JAJ 
w/g notowań Związku Spółdzielni 


Mleczarskich i Jajczarskich w Wilnie 
w dn. 23 czerwca 1937 r, 


w zł. za 1 kg. 
Masło wyborowe w hurcie 2,40—2,50 
Masło wyborowe w dełalu 2,80 
Masło stołowe w hurcie 2,30—2,40 
Masło stołowe w detalu 2,70 
Ser lit. w hurcie 1,35—2,00 
Ser lit. w detalu 1,60—2,40 
Jaja za kopę w hurcie 3,60-—4,50 
Jaja na szutkę w detalu 6,5 gr.—B gr. 


Tendencja mocna. 


CENY RYB W WILNIE 
w czasie od 12. VI. do 18. VI. b. r. 
w zł. za 1 kg. 
(W nawiasach ceny hurtowe, bez nawiasu 
ceny dełaliczne). 

Karp żywy 2,40 (2,20), szczupak żywy 
2,00—2,20 (1,80—-2,00), szczupak śnięty 
1,40—1,70 (1,10—1,50), leszcz śnięty 0,60 
—1,40 (0,40—1,20), węgorz 1,20-—1.80, 
okoń 0,60—1,40 (0,40—1,20), płoć 0,60 
—1,00 (0,50—-0,80), sielawa 2,00 (1.80), 
karaś 1,20—1,50 (1,00—1,30), iin żywy 
1,50—1,70 (1,30—1,50), lin śnięty 1,00-— 
1,30 (0,80—1,20). 


Na rynku znaczne podaż lina, skułkiem 


; czego cena jego zniżkowała. 
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DOWÓD NANESŁANIA 
PRZEKAZU ROZRACHUNKOWEGO 


Odbiorca: 


Gazeta Tygodniowa 


„Głos Ziemi“ 
Wilno. 


Nr. rozrachunku: t4 
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(podpis przyjmującego) | 


Do Czytelników 


Na to, żeby zapewnić sobie otrzymywanie naszego pisma co tydzień wystarczy 
wyciąć wydrukowany tutaj blankiet, wypełnić go ! zapłacić na najbliższej poczcie 60 gr. 
za kwartał, 1 zł. 20 gr. za pół reku lub najlepiej 2 zł. odrazu za cały rok. 


Nie czepiać się samochodów 


Do przejeżdżającego przez miastecz- 
ko Wojsłom w kierunku Wilejki samocho- 
du uczepili się chłopcy Eugeniusz Dzie- 
wiacin, lat 12 i Piotr Kabak, lał 15, obaj 
mieszkańcy wsi Mordasy, gm. wojsłotn- 
skiej, klorzy w czasie zeskakiwania z sa- 
mochodu odnieśli polłuczenia. Dziewiaci 


na i Kabaka w słanie ciężkim odsławio- ` 


no do szpiłala w Wilejce. 


(dojazd furmanek od ul. Cichej) 
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| Na zaproszenia dzieci ze szkoły pow- 
szechnej Nr. 13 w Warszawie przybyła do 
stolicy wycieczka 30 dzieci ze wsi Koleśni 
ki na Wileńszczyźnie. 


Po powiłaniu na dworcu przez dele- 
gację szkoły, dzieci wileńskie zwiedziły 
| budynek szkolny przy ul. Raszyńskiej 22, 


Centrala Spółdzielni Rolniczo-Handlowych 
' W WILNIE 
Mickiewicza 19, Telefon 2-56 — Filia w Oszmianie, Piłsudskiego 19 


Poleca: Nasiona, wszelkie pasze treściwe, 
jak otreby grube i cienkie, makuchy, 
worki Iniane, narzędzia rolnicze, 


nawozy sztuczne. 


Skup I sprzedaż ziemiopłodów 
w partiach wagonowych I mniejszych. 


Każdy drobny kupiec winien prenumerować 
pismo tygodniowe 


„STRAGAŃ 


POŚWIĘCGNE ROZWOJOWI STRAGANIARSTWA 


I HANDLU 
WARUNKI PRENUMERATY: 


DROBNEGO 


kwartalnie zł. 1.50, półrocznie zł. 2.80, rocznie zł. 5.— 
Zagranicą o 50*j, drożej. 
ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI: ul. Św. Jacka 2. Tel. 7-15 
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GŁOS ZIEMI 


Rolnicy! Brońcie sie przed grozą gradobicia! 


Od tel kięski chroni tylko ubezpieczenie 


W POWSZECHNYM ZAKŁADZIE 
UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH 


który 133-letnią swą pracą daje gwarancję solidności, zapewniając niskie 
taryfy, dogodne warunki kredytowe i szybką wypłatę odszkodowań. 


Informacyj udzielają i przyjmują ubezpieczenia Inspektoraty P. Z. U. W. w każdym mieście powiatowym, oraz liczne placówki 
ajencyjne. Oddział na woj. Wileńskie i Nowogródzkie w Wilnie ul. Mickiewicza 18. 


Wycieczka dzieci wiejskich z Wileńszczyzny 
| w Warszawie 


| 
| 


poczem przydzielono im kwatery w miesz 
kaniach poszczególnych uczniów szkoły 
Nr. 13. 

Dzieci z Wileńszczyzny zabawiły w 
Warszawie 4 dni, zwiedzając miasto, za- 


mek królewski, katedrę, ogród zoologicz | 


ny, Muzeum Narodowe, lotnisko i t. d. 

Trzeba tu dodać, że w zeszłym roku 
uczniowie szkoły Nr. 13 gościli wycieczkę 
z Polesia, nawiązując w ten sposób żywy 
konłakt z miodzieżą zapadłej wioski, któ 
ra wyniosła ze słolicy miłe wrażenie. 


DWA ZA M. 
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Kto pyta, ten nie błądzi 


+ WP. M. KULICKI, w. Gaucie. Jak uzy- 
skać pozwolenie na broń i czy pozwele- 
nie może uzyskać chłopiec w wieku łat 
14 ! — Pozwolenie na broń wydaje stara 
słwo; pozwolenie mogą uzyskać tylko o- 
soby pełnoletnie. W wileńskich składach 
broni nie jest znany browning marki „Pio 
run“. Jeżeli ło jest t. zw. siraszak, to na 
posiadanie jego pozwolenia nie trzeba. 

„CIEKAWY”. — Czy można zmusić 
sąsiada do przeprowadzenia drogi zgod- 
nie z wymaganiem protokułu wprowadze 
nła uczestników scalenia w posładanie I 
dokąd sprawę należy sklerować! Po za- 
kończeniu scalania wsi władze adminisira 
cyjne (komisarz ziemski) tego rodzaju spo 
rów nie rozstrzygają, a tylko sąd grodzki, 
‘sprawa ła pod arłykuł 223 K. K. nie pod 
pada. Przed wytoczeniem powództwa na 
leży jednak zwrócić się i do komisarza 
ziemskiego i do inżyniera drogowego o 
wyjaśnenie okoliczności sprawy. Szcze- 
gółowej odpowiedzi na wszystkie pyła- 
nie bez posiadania aktów scaienia wsi Re 
dakcja udzielić nle może. Do kogo nale 
ży odcinek drogi ustalić można na pod- 
sławie planu i rejestru pomiarowego, któ 
re znajdują się w urzędzie gimnrnym. 


'[emopAjri Kyujdo jozogpsEa m 


oŻemojzdod BĄŁIBUZ ajuafajxsu zazjd 2jsezido efojp 
-oå mQqnIpsu 73433) Span jmuyMoZyJA ezo ‘NAT 
-pò m4zs-J sa suoraztenuwz *efouopuodsejoy eytt VOVYAN 


CJ CLY 


jizpABJUS 


(MOYUNĘTELZO1 AJSH "IN 


unam Lm eo ae aa NA DAT 
paa 


BR 
PX 


emstdosezI |nAL 


Kjejawnuesd S214Q) 


„Iuaiz SOD“ EmolupoSA L EJ3ZEM) 


+= zeuisjidosez? As1orqpo S3Jpy 


e Ee MOOD Oka IA 


Nr. 11 


asd 


Ważniejsze audycje radidwe 


od 27.VI do 3.VII 1937 r. 


NIEDZIELA, dnia 27 czerwca 1937 r. 
Program ogólnopolski. 

3.00 — Transmisja nabożeństwa z Ka- 
towic; 14.40 — Wszystkiego po trochu —au 
dycja dla dzieci; 15.00 — Audycja dla wsi; 

Radio wileńskie. 
850—9.00 — Informacje rolnicze dla Ziem 
Północno-Wschodnich; 15.15—15.45 — W 
ramach audycji dla wsi Wilno nadaje słu- 
chowisko p. t. Zabawa w Korkożyszkach w 
cprac. Edwarda Ciukszy. 20.00 — 20.10 — 
Audycja świetlicowa. „Słońce w domu" — 
pog. dr. Marii Kołaczyńskiej; 


PONIEDZIAŁEK, dnia 28 czerwca 1937 r. 
Pragram ogólnapplski. 

12.03 — Transmisja fragmentu XVII Zja 
zim katolickiego w Poznaniu; 12:50 —-Praca 
dziecka w lecie — pogadanka dła gospodyń: 
16.00 — Antoś chce być technikiem:— Ujarz 
miamy żywioł wodny. 16.45— Książe 
Panie Kochanku — felieton. 

17.50 — Co sią dzieje w naszym ogródku — 
pogadanka. 
Radilo wileńskie. 

18.00—i8.10 — Z maszego kraju. , 0O 
zamku grodzieńskim” — pog. dr Ksawerego 
Piwockiego. 


WTOREK, dnia 29 czemwca 1937 r. 


Program ogólnopolski. 

12.03 — Przemówienie Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej prof. I Mościckiego z oka- 
zji Święta Morza; 13.15 — Transmisja frag- 
mentów uroczystości Tygodnia Morza. Prze 
mówienie gen. broni Kaz. Sosnkowskiego; — 
16.00 — Transmisja z Poznania fragm- mię 
dzynarodowej demonstracji przed pomni- 
kiem Serca Jezusowego. 

Radio wiieńskie. 

14.30 — 14.40 — Napoleon w Wil- 
nic —w 125 rocznice wkroczenia Wielkiej 
armii — pog. Wacława Gizbert - Studnickie 
go o 

ŚRODA, rinia 30 czerwcen 1937 r. 


Program ogólnopolski. 

16.45 - „Łodzie podwodne wczoraj 2 
dziś” — odczyt. 21.40 — „„Kaprowie Zygmun- 
ta Augusta —fragm. noweli. 

Radio wileńskie. ` 
18.30—18,40 — Wieś czyta książki ——pog. 
Tadeusaz J. Rolickiego; 19:40 — Skrzyt- 
ka ogólna ——listy słuchaczy omówi Tade- 
usz Łopalewsięi. 


CZWARTEK, dnia i lipca 1937 r. 
Program ogólnopolski. 

16.00 — Bajki Kiplinga — recytuje dla 
dzieci M. Maszyński; 19.00 — Słuchowiska 
oryginalne pt. „Dzieło jedności i zgody” 

Rudlo wileńskie. 

12.15—12:25 — Gospodarka - kłopotar- 
ka — pogadanka z Warszawy; 18:10—18:20 
Typy i oryginały wileńskie: „Każyński i Mo 
rar'ska — amtreprenerzy teatralni“ — felie- 
tow Marii Aleksandrowiczęwej. 


PIĄTEK, dnia 2 lipca 1937 r. 
Program ogólnopolski. 4 
16.45 — Reportaż z Wystawy Paryskiej; 


21.45 — Obrazki rybackie — fragment > po- l 


wiesci. 
Radio wileńskie. 
12:15—12:25 — Pogadanka rolnicza. Pta 


ctwo domowe w okresie lata —- wygłosi inż. 
Irena Niewodniczańska; 18:00 — 18:10— 


Dckąd i jak jechać? — prowadzi Eugeniusz 


Piotrowicz. 


SOBOTA, dnia 3 Hpea 1937 r. 


Progrum ogóluopalski. 

16.00 — Wesoła audycja dla miodzieży 
pł. „Koszyk śmiechu“; 17.50 — Jeżów i do- 
iina Mrogi — pogadanka; 20.00 — Audycja 
dia Polaków z zagranicy pt. „Ostra Brama". 


Radlo wileńskie. 


12:15—12:25 — O komgresie Mariańskim 
w Wilnie — pog. aktualna; 14 00—16:00 — 
Koncert życzeń (płyty); 15.00--15.10 — Na 
zielonej arenie. „Matura bez pływania”. — 
15.15—15.45 — Audycja dla wszystkich. „Jak 
Karol Chodkiewicz do króla przemawiał. — 
słuchowisko Wandy Achremowiczowej, — 
18:00—18:40 — Nabożeństwo z Ostrej Bra- 
my | „I 


CENY OGŁOSZEŃ. Za 1 mm.: w tekście (układ 4-ro szpaltowy) 1 zł, za tekstem (układ 8-mio szpaltewy) — 40 gr. Za drobne za wyraz 25 gr 
(głoszenie tabeleryczne, cyfrowe i specjalne, oraz za zastrzeżenia miejsca o 25 9/, drożej. . Specjalne życzenia wymagają osobnego porozumienia się 
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Drukarnia „Znicz“ Wilno, Biskupa Bandurskiego 4. 
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